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Młodości! o rla  tw ych lotów potęga, 
Jako  p io run  twoje ra m ię . . .

Adarn Mickiewicz.

Młodość posiada cudow ny dar: w rodzony pociąg 
do tw orzenia ciągle czegoś nowego, po trzebę wyła­
dowania sił, przez n a tu rę  w niej złożonych.

Jak  wiosna, k tó ra  okryw ając ziemię zielonością 
i kw iatem , zdejm uje lodowe okowy ze spętanych 
m rozem  wód, tak  i dusza ludzka dążjr do odnowy 
i niem al zawsze śni w m łodości złotą legendę o ży­
ciu, w k tó rej w idzi siebie w ro li tw órcy, re fo rm a­
to ra , działacza, bohatera, budowniczego nowego ż y ­
cia. B iedny teii, kom u w arunk i środow iska lub w y ­
chowania  tak  sku rczy ły  duszę, że niem a w niej m iej­
sca na tak i sen cudowny, b iedniejszy  jeszcze, kto 
zm arnow ał bezpłodnie zasoby inicjatyw y, bez in te re­
sowności i p iękna, k tó re  są n ierozłączną cechą każ­
dej bu jnej, niew 'ynaturzonej m łodość^ Kto zaś za­
chowa żywotność, energ ję czynu i pewrien zasób idea­
lizm u przez młodość, jako najdroższy  skarb , mu p rz e ­
kazany, ten  nie zastygnie n igdy  w wygodnej, p rz e ­
ciętnej norm ie, nie stanie się sk lep ikarzem  własnego 
is tn ien ia .

Naród, k tó ry  chce żyć i nosi w sobie zaród  p rz y ­
szłego, w szechstronnego rozwoju, m usi wydawać 
w każdem  pokoleniu zastęp jednostek  o b©7#w zględ ­

http://rcin.org.pl



nej mocy duszy, k tó re  przeniosą swój sen m łodzień­
czy w sferę czynu i w upartem  bojowaniu walczyć 
będą o swoją najśw iętszą w iarę, o spraw ę, ponad 
w szystko umiłowaną.

Takie bowiem ty lko  jednostki zdolne są w ykraść 
n iebu  ogień i nieść go jako pochodnię p rzed  spo­
łeczeństwem .

M ickiewicz żądał d la narodu  ludzi-gw iazd, p ro ­
m iennych przew odników , i sądził, że da się to  osiąg­
nąć przez organizację , k tó ra  „zestrzeli w jedno og­
nisko d u ch y ”, w ydobyw ając z nich zapał i moc 
cudowną.

O rganizacją  tą  miało być zawiązane na un iw er­
sy tecie w ileńskim  Tow arzystw o Filom atów , oparte  
na tej zasadzie, że człow iek pom iędzy 16-ym a 20-ym 
rokiem  życia w ystrzela, jak  kw iat, najp iękniejszą b a r­
wą i że od wpływów otoczenia, od szlachetnego jego 
oddziaływ ania zależy, aby w w ieku dojrzałym  owoc­
ne p rzy n ió sł żniwo.

Dziś sto la t ub iega od owej chwili, gdy m łodzież 
filom acka wiązała się uroczystem  przyrzeczeniem , 
że w ytęży w szystkie swoje siły, aby w iernie i poży­
tecznie służyć Ojczyźnie, co w ażniejsza jednak, po­
stanaw iała, za wpływem  swoich szlachetnych p rz y ­
wódców, w szechstronnie się do tej służby p rzygo to ­
wać, tak  aby  ona się oprzeć m ogła na dobrze po­
znanej i pom yślanej p o trzeb ie  k ra ju .

W  dość licznych już obecnie opisach m łodzień­
czej organizacji F ilom atów  i F ila retów  za mało do­
tąd  zw rócono jiwagi na ten  p lan  przygotow aw czy 
do ich p rzyszłe j działalności społecznej i obyw atel­
skiej, k tó ry , ułożony pod nazwą „O pisu jeograficzne- 
go”, p rzez M alewskiego i Zana, m iał być ich do rad ­
cą i kierow nikiem .

Gdy m y się dziś w nim  rozpatru jem y , uderza 
nas przedew szystkiem  ogrom  zadań, jak ie  o rgan iza­
to rzy  i przyw ódcy w yznaczali tej rwącej się do czy­
nu  m łodzieży. W ydaje nam  się, że zebranie ty lu
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obserw acji i w yciągnięcie z nich odpow iednich wnios­
ków p rze ra sta  siły  jeszcze nie p rzetraw ionej i ni© 
w ypróbow anej, w p rak tycznem  zastosowaniu, in te li­
gencji. Należy jednak  wziąć pod uwagę, że cały ten  
ru ch  m łodzieńczy szedł pod hasłem  górnych  wska­
zań Ody do m łodości, k tó ra  była jego wyznaniem  
w iary, że pokolenie, k tó re  w kolebce m iało już „du­
sić c e n ta u ry ” obcej przem ocy, m usiało i w pracach  
dnia codziennego, budujących  jednak i tw órczych, 
wykazać niezw ykły rozm ach i siłę. Tego od niego 
wielcy m istrze  żądali.

I  co nas jeszcze dziwi, to, że w ciągu długich 
lat walk i zm agań się z losem, k tó re  wydaw ały co­
raz  to now ych m ęczenników  i wyznawców ideałów 
poezji rom antycznej, ci, co się spalali na ofiarnym  
stosie, rzadko  bardzo  szli za w skazaniam i „O pisu 
jeograficznego”, k tó re  rad z iły  zw rócenie wytężonej 
uw agi na w ew nętrzne po trzeby  k raju , żądały  w yko­
rzy stan ia  s w szystkich jego przyrodzonych  bogactw , 
zaradzen ia niedostatkom  i brakom , zużytkow ania 
w szystkich sił tak  ekonom icznych, jak  duchow ych 
i społecznych narodu.

Miażdżące koło w rogiego losu porw ało także 
w swój zabójczy w ir tych  m łodocianych działaczy 
i reform atorów , oderw ało w ielu z nich od k ra ju , ro z­
praszając po dalekich polach Syberji; nie zapom inaj­
m y jednak, że, zanim  zostali przedw cześnie m ęczen­
nikam i i bohateram i, sposobili się z rozum ną ro z­
wagą na dzielnych i czujnych obyw ateli, odpowie­
dzialnych w sum ieniu swojem za w szystko, co w Oj­
czyźnie m arnu je się, upada lub ginie. Chcieli oni 
przeciw działać klęskom  narodow ym  nie ty lko  d rogą 
w alki przeciw  zaborcom , ale jeszcze p rag n ęli zwalczać 
w ew nątrz k ra ju  to  w szystko, co nadejście tych  klęsk 
przyśpieszyło: b ierność, bezw ład duchow y i zlek­
ceważenie tych  sił, „k tó re nierozw ikłane jeszcze w lu ­
dzie spoczyw ają” .
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Mieli też oni iść w życie nie ty lko  z zaostrzonym  
zm ysłem  obserw acyjnym , k tó ry  p rzyczyny  i skutki 
faktów  poznaje i p rzen ika, ale i z tą  żywą a płodną 
dążnością do re fo rm y  stosunków , do zm iany p rz e ­
żytych  już form , z tą  siłą tw órczą, k tó ra  jest bezcen­
nym  przyw ilejem  „m łodości górnej i chm urnej”. 
A przedew szystkiem  m ieli poznać g runtow nie teren  
swego przyszłego  działania.

W wiele la t potem  nowy o rg an iza to r polskiego 
życia, S tanisław  Szczepanow ski, w yrzekł te  słowa: 
„Dusza każdego obyw atela m usi być w izerunkiem  
O jczyzny, k tó ra  ma zm artw ychw stać”.

Jakże Ona jednak  może się odbić w duszy m ło­
dzieży, gdy ta  Jej nie zna, nie rozum ie, nie odczu­
wa dróg, k tó rem i Ona kroczy  ku  przyszłości.

F ilom aci w skazują sposoby tego poznania, raz 
w słowach M ickiewicza: „miej serce i p a trz  w serce”, 
potem  w m etodycznie już u jętej In stru k c ji, nazwa­
nej Opisem jeografieznym .

Nie m yślę zaprzeczać, jak  to już zresztą  w spom nia­
łam , że w ypełnienie w szystkich  zakreślonych w niej 
zadań p rzedstaw ia wiele tru d n o śc i i kto wie, czy 
nie więcej ich p ię trz y  się jeszcze dziś, niż p rzed  stu 
laty , gdy odbiegliśm y tak  daleko od podstaw  życia 
narodow ego, gdy niewola pogm atw ała i w ynaturzyła  
nasze stosunki w ew nętrzne. Zastój bowiem  p rzy m u ­
sowy w u rab ian iu  się now ożytnych form  współżycia 
pom iędzy w arstw am i ludności u trzy m ał dłużej u  nas, 
niż gdzieindziej, w spom nienie tego u stro ju  społecz­
nego, w k tó ry m  jeden ty lko stan  powołany by ł do 
czynnego udziału  w rządach  krajem , do przodow ­
nictw a na każdem  polu, a inne w arstw y w cieniu 
pozostaw ały. Ten cień, do dziś dnia n ierozproszony, 
nie pozwala społeczeństw u odczuć się i wyrozum ieć 
wzajemnie, w ielostronnych  dążeń i po trzeb , tak  
duchow ych jak  ekonom icznych, swoich przeniknąć. 
Niech więc tw órcza m yśl P rom ien istych  będzie d ro ­
gowskazem  w lab iry n c ie  naszych poplątanych  sto-
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sunków, nieeli w iedzie m łodzieńczych działaczy d ro ­
gą nie ty lko  zapału i dobrej woli, ale i pilnej, ro ­
zumnej, przygotow aw czej p racy . A tym  wszystkim , 
k tó rzy  na sm utnych, zaniedbanych rozłogach polskiej 
ziemi -światło wiedzy rozniecać będą, p rzy jdz ie  jesz­
cze z pom ocą słodkie wspom nienie czysto kobiecej, 
lecz bardzo  doniosłej w skutkach, działalności Klau- 
dynek.

W ierne to sio stry  po duchu Filom atów i F ila re ­
tów. Ukazały się na widowni naszego życia w parę  
dziesiątków  lat później, wzięły z M ickiewiczowskie­
go hasła ty lko  te słowa, k tó re  każą mieć serce i p a ­
trzeć w serce, ówczesny bowiem poziom wychowa­
nia kobiecego nie m ógł im  dać odpowiedniego nau ­
kowego przygotow ania do w ypełnienia szerokich za­
dań „ In s tru k c ji”, pozostaw iły jednak jasny ślad po 
sobie. Z łotą n icią zapału, poświęcenia, m iłości Oj­
czyzny i ogólno-ludzkiego w spółczucia przew iązały 
przeszłość z teraźniejszością , w cielały w życie idea­
ły  Filom atów , godne są więc stanąć obok nich 
w stu le tn ią  rocznicę zapoczątkow ania m łodzieńczych 
związków.

Zam iarem  F ilom atów  było podzielić pom iędzy sie ­
bie ziemie polskie, obsadzić przez stow arzyszonych 
każdy powiat, niem al każdą gm inę, aby ci zapo- 
m ocą w szechstronnego badania stosunków krajow ych 
m ogli się z pilnem i po trzebam i społeczno-ekonom icz- 
nem i obeznać. Cały p rogram  działania, k tó ry  szcze­
gółowo rozpatryw ać będziem y, dawał się streścić  
w następujących  zapytaniach:

Czy wiesz? 1) W jakiem  środow isku natu ra lnem  
leży wieś, m iasto czy m iasteczko, k tó re  badać za­
m ierzasz? (położenie geograficzne i topograficzne, 
g leba, zjaw iska przyrodnicze).

2) Jak im  jest człowiek? (rasa, język, liczebność, 
m ieszkanie i obejście).
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3) Jak ą  jest grom ada? (wieś czy kolonja, stopień 
so lidarności czy rozbicia).

4) Jak  w ygląda życie społeczno-obyczajowe? (stan 
oświaty, w spółdziałania, organizacje, poglądy  p o li­
tyczne, re lig ijne , obyczaj p ierw otny).

5) Co w ytw arza dane środowisko? (produkcja, 
zdobnictw o, handel, pośrednictw o).

R ozpocznijm y od pierw szego zapytania, na k tó re  
odpow iedzieć miało: I. Zbadanie okolicy.

A. 1) Poznać nie ty lk o  środow isko wsi i m iasteczek, 
ale ich gran ice, parafje , rzek i, góry , jeziora, lasy, 
szerokość i d ługość geograficzną. 2) Oznaczyć ro z ­
ległość pow iatu  w m ilach i w iorstach, o ile się b a­
da pow iat cały, lub daną okolicę, o ile się zaś do 
niej ty lko  ogranicza, obliczyć ilość ziemi, posiadanej 
p rzez w iększych posiadaczy i włościan. 3) Pow ierzch­
nia. G óry skaliste  czy napływow e, ich wysokość, 
n a tu ra  g ru n tu , p łaska czy fa lista, stepy, bagna, ja ­
k ą  p rzestrzeń  zajm ują, czy przynoszą ja k i 'pożytek. 
G atunek ziem i w rozm aitych  punktach, ilość ziemi 
o rne j, ilość leżącej odłogiem, s tosunek ziemi upraw ­
nej do nieużytkÓAv. Łąki; ich rozległość, suche czy 
błotne. 4) D rogi, rzek i, kanały  w m ilach i w iorstach, 
czyim  kosztem  i staran iem  u trzym yw ane i regulow ane. 
W  ja kim  stanie są groble i  mosty, jakie są ściągane 
op łaty  na ich u trzym anie . Rzeki, ich źródła, k ie ru ­
nek, długość i szerokość, wylewy, ich pożytek lub 
szkody. Czy są spławne, czy mogą być takiemi, jakie 
są ku tem u przeszkody, jak im  kosztem dałoby się to 
przeprowadzić i k to  to  m a uczynić: rząd  czy samopo­
moc społeczna. Jak  u trzym yw ane są staw y, upusty , 
czy p o trzeb a  tw orzyć nowe. Ja k i jest dozór nad 
rzekam i, jak  one są w ykorzystane dla miejscowej 
kom unikacji i handlu . Jak ie  są w danej okolicy źródła, 
studnie i  pompy, g atunek  wody, jej zdrowotność, 
czy są w ody m ineralne. 5) K lim at. S tan atm osfe­
ry , ilość, opadów, deszcze, burze, w ichry, w ażniejsze 
fenom eny w natu rze , ich tłóm aczenie sobie przez
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lud. W ichry, m gły i rosy, czas kw itnięcia ziół, 
zbóż i drzew .

B. Ludność, jej podział. M iasta, m iasteczka, dwo­
ry  i wsie. M ieszczanie, włościanie, m ężczyźni, ko­
biety, dzieci. Ludność mieszana, tuby lcy , w jakim  
stopniu? Spisać ludność co do wieku, co do re lig ii, 
w yciągnąć dane co do śm iertelności. Rozdzielić 
ludność pod ług  zasad ekonom icznych na k lasy  p ro ­
dukujące i klasy opłacane. W klasach przem ysło­
wych rozdzielić ilość m ajstrów , czeladników, ro b o t­
ników, fabrykantów ; w klasie ro ln iczej— dziedziców, 
włościan, chałupników , w yrobników , ro lnych , bez­
ro lnych , służbę folw arczną i t. d.

Klasa urzędnicza: żyw ioł m iejscowy czy obcy, 
z jakiego stanu  pochodzi. Obliczyć ilość lekarzy i aku­
szerek w danej okolicy, zbadać stosunki lecznicze 
danej m iejscowości, zastanow ić się nad wpływem 
księży, zakonów i zakonnic, ile ich jest. Szpitale: 
ile w nich chorych, czy w ystarczają na po trzeby  
ubogiej ludności, jakim  kosztem  są u trzym yw ane, 
czy ludność ciyije ich  po trzebę. Ogólne uwagi nad 
zdrow otnością danej okolicy, nad w zrostem  lub u b y t­
kiem  ludności, o p arte  na danych, w yciągniętych z la t 
k ilku. P rzy k ład y  długiego życia, ilość m ałżeństw, 
u łatw ienia lub u tru d n ien ia  w ich zaw ieraniu, trud­
ności w u trzym yw aniu  rodziny, co jest tego powodem? 
Ilość zakładów  w danej okolicy dla ubogich i cho­
rych , k to  w nich pełn i obsługę lekarską, gdzie się 
uczył, jak ie są jego kwalifikacje, kwestje znachorów  
i felczerów, kto u trzy m u je  pom oc lekarską w danej 
wsi, dw ór czy włościanie. Czy kto czuwa nad żyiv- 
nością i  je j  zafałszowaniem w miastach i na wsi. Czy 
jest zapew niona żywność na czas n ieurodzaju  przez 
spichrze zapasowe, skąd pow stała in icjatyw a w tym  
k ierunku , od dw oru czy od włościan.

Zanim  przejdziem y do innych  działów „ In s tru k ­
c ji”, zastanowić nam  się trzeb a  nad  kw estjam i, k tó re  
ta  pierw sza część porusza i z k tó ry ch  ani jedna nie-
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mai, w ciągu lat stu, z naszej i nie naszej w iny nie 
została rozw iązana. Na te ren ie  naszej wsi i m iaste­
czek ileż jes t pól, leżących odłogiem , w rzeczyw istości 
i w figurycznem  tego zdania znaczeniu, w jakimż 
stanie są nasze d rog i i m osty, ile m am y rzek  n ieu­
regulow anych  i niespław nych, ile szkody p rzy n o ­
szą nam sporadyczne wylewy, w skutek niezabezpie- 
czenia ich brzegów . A poruszona tak  w yczerpująca 
spraw a zdrow otności p row incji. Gdzie są nasze szp i­
ta le  w iejskie i sta ła  pomoc lekarska dla ludności 
m ałorolnej, jak  bardzo  do dziś dnia zakorzeniona 
jest zabobonna w iara w pomoc znachorów, jak  tkw ią 
mocno w szystkie, od wieków niezm ienione, w śród 
naszego ludu, p rzesądy  lecznicze. A jednak  całe za­
stępy  m łodych lekarzy  osiedlały się na prow incji, 
szukały  jednak  m iejskich środow isk, z pom inięciem  
„b a rb a rzy ń sk ich ” stosunków  wsi, na k tó re  nie chciały 
zw racać bliższej uwagi, nie usiłując ich zmienić 
i p rzetw orzyć, jak  tego żądali niegdyś Filom aci.

P rze jdźm y  jednak  do innych spraw , przez nich 
poruszonych. Oto kw estje, dotyczące rolnictw a, a więc 
terenu , k tó ry  obchodzić w inien tych w szystkich, co 
po skończeniu studjów  teore tycznych  p rag n ą  podjąć 
się czynnej i tw órczej ro li w życiu wsi polskiej. 
Młodzi tw órcy  O pisu jeograficznego staw iają nasze­
m u ro ln ictw u  tak ie wym agania, do jak ich  ono do 
dziś dn ia  nie dorosło, p rzy tem , rzecz zastanawiająca, 
pom imo nie przeprow adzonego jeszcze wówczas 
uw łaszczenia in te re su ją  się żywo gospodarow aniem  
włościan, w idzą w ich m niejszem  lub większem p rz y ­
gotow aniu w tym  zakresie źródło bogactw a lub up ad ­
ku zam ożności w kra ju .

Rolnictwo. A więc należy zbadać gatunek  ziemi 
w danej m iejscowości, w ejrzeć w to, jak  jes t p row a­
dzone gospodarstw o na obszarze dw orskim  a u wło­
ścian, jak ie  nawozy są używane, jaki jest podział 
g runtów , jak i gatunek  zbóż, używ anych do zasiewów, 
ilość zasiewanego lnu  i konopi, ich p rzeróbka, ręcz-

—  10 —
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na czy w arsztatow a. Sposoby młócenia, czyszczenia 
i przechow yw ania zboża. Jak i jest p rzeciętny  stan  
urodzajów  w danej okolicy, gdzie się sprzedaje zbo­
że i wywozi, trudność  czy ułatw ienie zbytu, ceny 
różnych gatunków , mlewo, na m iejscu czy dalej. Ł ą­
ki n a tu ra ln e  czy sztuczne, czy w ystarczają  na w y­
żyw ienie byd ła całej wsi i k iedy  są koszone, ceny 
siana. Ogrody warzywne i owocowe. Czy i jakie ga­
tunki sadzą włościanie, jak pielęgnują drzewa, w ja ­
ki sposób zb iera ją  owoce, czy na w łasny użytek  czy 
na sprzedaż. Czy ro b ią  jakie p rzetw ory  owocowe. 
Czy są na  wsi hodowle roślin leczniczych lub farbiar- 
skich, która okolica specjalnie się ku  temu nadaje; o ile 
są, w  ja k i sposób zbiory roślin są użytkowane, czy się 
je sprzedaje na miejscu lub dalej. Jak i jest obszar, zajęty 
pod karto fle , jego stosunek do wysiewu innych zbóż. 
C hm ielniki,czy je w łościanie posiadają, sposób ich u- 
praw y, zb y t p ro d u k tu . Bydło, gatunek, sposób hodow­
li, użycie, czy cały ogół rolniczy danej miejscowości stara 
się o polepszenie rasy, jakie posiada stada końskie, ow­
czarnie, jak ie przedsięb ierze  środki zapobiegawcze 
przeciw  zarazom , jak ie są ceny produktów  bydlęcych 
na m iejscu i na wywóz. Pasieki, pszczoły, w jakich 
ilościach is tn ie ją  w danej okolicy, w jaki sposób są 
utrzym yw ane. Określić stosunek rolwiczylwsi do dwo­
ru, dobry przykład wzorowego gospodarstwa lub prze­
ciwnie, dbałość o pastw iska i  opał $ ze strony dworu 
(dzisiejsze serw itu ty ), zatargi, niezgody, nieufność, zba­
dać przyczyny. G atunek drzewa, jego rozm ieszcze­
nie, ochrona lasóic, cena drzewa, jego p roduk ty , jak 
dziegieć i smoła. G atunki zw ierząt i ptaków  leśnych, 
polow anie. Rybołówstwo, czy stanowi przydatkow y 
dochód do rolnictw a. Torf, węgiel, w '|jakiej ilości.

Jak ie  są rob ione wkłady w celu podniesienia ro l­
nictwa, w artość m ajątku  ogólnego i ziemi, czy rośnie 
on, czy się obniża, w ilu latach wraca się kapitał 
i ilość wkładów.
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, Jak ie  są p rzep isy  dla dzierżawców, rządców  i t. p. 
czy w łaściciele w iększych m ajątków gospodaru ją  sa­
mi czy p rzez pełnom ocników, ile jest w okolicy 
m ajątków  skarbow ych, ich h isto rja , sposób dzierża­
wienia, opłaty , podatki: w jakiej m ierze do tykają one 
w łościan a w jakiej dziedziców. Gmina, jej sposób 
rządzenia się, uchwały i  postanoioienia, samodzielność 
czy uleganie sferom -przodującym, czynny udział dzie­
dzica w życiu  gm iny.

W ydatk i gospodarsk ie  czy fam ilijne przeciętnej 
rodz iny  w łościańskiej, je j sposób odżywiania się, po­
trzeby kulturalne, sp rzę ty  w chatach, ich pożytecz­
ność, w ygoda, sposób zamieszkiwania rodzin, mieszka­
n ia  służby folwarcznej, czy w ystarczające dla potrzeb 
rodzin , je j  wynagrodzenie w naturze, pensja, posyłki-, 
czy służba może zadowalniać jakiekolw iek swoje po­
trzeb y  ku ltu ra ln e , jaki jest je j stosunek do dziedzica, 
czy ten wyznacza em erytury na starość lub wynagro­
dzenia w razie kalectwa, jakie są stosunki w ydalania, 
wynagradzania krzywd, podział zysków  z gospodarstw a 
pom iędzy pracow ników ; jakie w arsztaty  fabryczne.

Tu przerw ać m usim y wyliczanie postulatów , gdyż 
samo ty lko  podkreślan ie  tych , k tó re  nam  się naj­
bardziej znam iennym i wydają, jest w edług nas nie- 
w ystarczającem . Czy m łodzieniec polski, k tó ry  tę 
książeczkę weźmie do ręk i i za jej pośrednictw em  
przypom ni sobie żądania F ilom atów  od p rzyszłych  
obyw ateli k ra ju , lub  zapozna się z niem i, o ile nie 
znał ich poprzednio , zda sobie dokładnie spraw ę 
z zaw artej w In s tru k c ji m yśli o przebudow ie spo­
łecznej i oceni dostatecznie poziom  duchow y i um y­
słowy tych , co jej w skazania w czyn w prow adzać 
m ieli.

P orów nanie z naszem i dążeniam i współczesnem i, 
a tem , co sobie zakładali F ilom aci, w ypadnie na n a ­
szą n iekorzyść, inne bowiem w tedy były  czasy, inne 
idee, w św ietle k tó ry ch  dojrzew ały szerokie re fo r­
m atorsk ie  plany.
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- Na życiu polskiem  odbijał się jeszcze odblask 
wielkiej rew olucji francuskiej, wywalczającej praw a 
człowieka, trw a ły  trad y c je  p rac  organizacyjnych 
Księstwa W arszaw skiego, p rzedsiębrane przez tych, 
co niedaw no jeszcze z szum em  proporców  szli na 
zdobycie świata; zbliżał się w praw dzie zm ierzch n a ­
dziei, w now out worz onem K rólestw ie Kongresowem, 
zdolność jednak sam odzielnego rządzenia się we­
w nętrznego nie by ła jeszcze w zaniku. W ięc też 
nie dziw ią nas tak ie  śmiałe zam ysły, jak  badania, 
czy dw ór daje przyk ład  dobrego gospodarow ania, 
czy uzasadnia tym  sposobem  swoją przodującą ro lę  
w życiu wsi, czy gm ina w łościańska rządzi się sa­
m odzielnie, a nie u lega ty lko  zew nętrznym  wpływom. 
W iem y przecie, że w początkach właśnie XlX-go 
wieku tw orzono u nas wzorowe organizacje w łościań­
skie na sam opom ocy oparte , jak  Pawłów, Sztabin, 
H rubieszów  i in n e .1)

Co nas jednak  zadziwić musi, to żądanie zbada­
nia losu służby folw arcznej w czasie, gdy praw a ro ­
botnicze n ie były  jeszcze wprow adzone w zachodniej 
E uropie; zapytan ie co do em ery tu r pracow ników  te ­
go typu , w ynagrodzeń  za kalectwo, zabezpieczenie 
starości. I jeszcze fakt znam ienny. W Instru k c ji, 
w ogólnem  trak tow an iu  tej kw estji, jest jeszcze szcze­
gół, m ówiący o podziale zysków, osiągniętych z w ar­
szta tu  rolniczo-przem ysłow ego, pom iędzy jego w łaś­
ciciela a pracow ników , w czasie gdy socjalizm  jesz­
cze jakby  nie istn iał, a p rzynajm niej nie w tej fo r­
mie, k tó rab y  te p o stu la ty  staw iać mogła.

P rzechodzim y te raz  do zupełnie now ożytnie po­
staw ionych żądań co do budow nictw a wiejskiego.

Należało zbadać sposoby budow ania, środk i zdo­
byw ania budulca, w ejrzeć w to, czy jest jakikolw iek 
nadzór nad  budow lam i, jaka jest odległość domów

1) Paweł* B rzostow ski, I. W. Kosmowska. Karol B rzo­
stow ski, tejże. S tanisław  Staszic, A. W rzesień.
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od siebie, czy są p rzed sięb ran e  środk i 'zabezpiecza­
nia się od pożarów, k to  tw orzy straże  ogniowe, z czy­
jej in ic ja tyw y  one pow stają, jak  funkcjonują.

Z budow nictw em  łączy się przem ysł rękodzie l­
niczy, więc wiedzieć trzeba, jak ie  w danem  środo­
wisku podjęte  są prace  nad p rzerab ian iem  płodów 
surow ych, jak ie zaś skierow ane do konsum pcji.

W skazów ki kazały  dzielić p rzem ysł na  ro ślinny , 
kopalny  i zw ierzęcy; opisać rzem iosła rozpow szech­
nione w danej okolicy, zbadać ich kw itn ien ie lub 
upadek, p rzyczyny  zastoju, koszt u trzym an ia  rze ­
m ieślnika, ceny p roduk tów  surow ych, jego średni 
dochód roczny. Poza tem  należało zdać sobie sp ra ­
wę z tego, w jakiej gałęzi w ytw órczości m am y lu ­
dzi, zdolnych zająć się sam odzielną pracą, a jak i typ  
pracow ników  m usim y sprow adzać z zagranicy; czy 
posiłku jem y się m aterja łem  m iejscowym, czy też im ­
portow anym , czy p rzychodzą do nas surow ce azy 
też p rzerob ione  m aterja ły , jak ie  posiadam y m aszyny 
i narzędzia  własne, czy te, k tó re  są sprow adzone, 
odznaczają się lepszym  w yrobem  lub taniością; czy 
p rzem ysł rzem ieśln iczy  znajduje zbyt na m iejscu, 
czy też p o trzebu je  szukać dalszych rynków  i jak  te 
są zorganizow ane.

Czy handel jest w ew nętrzny lub zew nętrzny, 
ogólny lub  szczegółowy, jak się prow adzi w m iejscu 
opisanem , jego rozw ój czy upadek, p rzyczyny; ile 
osób nim  się zajm uje, jakiej są narodow ości, co p rze­
waża w tym  zakresie, żywioł obcy czy miejscowy; 
jakim  kapitałem  obracają  osoby, handlem  się tru d n ią ­
ce, jaki jest obró t p ieniędzy, jakie używane są m ia­
ry  i wagi.

Ze św iata stosunków  ekonom icznych, o k tó re  
jednak  zahacza się wiele kw estji n a tu ry  etycznej, 
p rzechodzim y obecnie do zagadnień m oralnych, ja ­
kie rozw iązywać m iała m łodzież w swojej wędrówce 
po kra ju , i do jej badań nad stanem  oświaty.
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Sta nm oralny  pod trzym uje re lig ja  i duchowieństwo,
0 ile to ostatn ie  godnie spełnia wyznaczone sobie 
zadania. Otóż należało zgłębić, w jaki sposób za­
chowuje się ono wobec posług re lig ijnych , czy nie 
upraw ia w yzysku pod tą  form ą, czy staw ia re lig ję  
tak  wysoko, aby ona się wzniosła ponad przesądy
1 zabobony, jak mówi Opis jeograficzny: „aby się 
z celam i re lig ijn y m i nie łączyło zwodnictwo, aby się 
ich n ie używ ało dla swego osobistego in te re su ”. 
P rzeb ija  się też w nim  troska o w ykształcenie księ­
ży, o ich przygotow anie społeczne, o to, w jak i spo­
sób jest udzielana przez nich nauka katechizm u, czy 
w niej form a czy treść  przew aża, czy pobożność ludu 
jest dźw ignią uczciwości i m otorem  praw ych, szlachet­
nych czynów.

Nadzwyczaj drobiazgow o ujęte a głęboko zro ­
zum iane są wskazówki co do badań nad stanem  
oświaty w kra ju , nie jest w nich pom inięta ani jed ­
na kwest ja  tak  n a tu ry  m aterjalnej, jak ideowej. 
Więc przedew szystkiem  jaki jest w k ra ju  przew aża­
jący typ  szkół początkow ych, gm inny czy parafjal- 
ny, k iedy  i gdzie zostały one założone. Potem  trz e ­
ba było dać h is to rję  każdej obserwowanej szkoły, 
wiedzieć, z jakiego funduszu powstała, jaki jest do 
niej stosunek w łościan a jaki dziedzica i plebana. 
W yliczyć stosunek procentow y uczniów względnie 
do ludności, zapisać czas nauczania i wiek uczniów, 
wykazać, jak długo trw ają  w akacyjne letn ie  miesiące. 
Potem  szedł opis domu szkolnego jak najbardziej 
szczegółowy, dla p rzekonan ia  się: czy posiada on dość 
św iatła i p rzestrzen i, czy zaopatrzony jest w dosta­
teczne pom oce szkolne, w ławki, stoły, zegar, tab li­
ce i t. p. Jak i jest rozkład  nauk, czy jest rów no­
czesne baczenie na zdrowie uczniów, czego uczą, 
czy czas jest odpow iednio dla rozwoju um ysłowego 
zużytkow any, jakie są używ ane podręczniki, gdzie 
są kupow ane i za jaką  cenę, czy nauczyciel zadaje 
ćw iczenia do domów i jakie są jego m etody naucza-
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nia, czy p racu je  dostatecznie nad językiem  ojczy­
stym . Czy w szkole jest uwzględniane wychowanie 
fizyczne, urządzane są ćwiczenia' i  zabawy, czy szkoła 
prenum eruje pisma perjodyczne, czy posiada bibljotekę 
szkolną dla dzieci i  nauczyciela, jakie są w niej 
stosow ane k a ry  i nagrody. Czy jest ogród przy  szkole 
i  czy dzieci mają w n im  ćwiczenia praktyczne, czy nau­
ka przyrody połączona jest z pokazami z natury. Czy­
ta jąc  te słowa, zdaje nam  się, że one są wynikiem  
najnow szych badań na polu pedagogji, podjętych 
w najbardziej cyw ilizowanych ogniskach Zachodu, 
nie zapom inajm y jednak, że żywe jeszcze by ły  wów­
czas w pam ięci ogółu p ro g ram y  dla szkół początko­
wych, ułożone p rzez K ołłątaja i Czackiego, i że ge- 
n jusz pedagogiczny polski n ie został w tedy jeszcze 
p rzy tłu m io n y  i skażony narzuconym  obcym  syste­
mem prześladow czym .

Co do po lity k i szkolnej należało zbadać, jakiem  
praw em  rząd z i się szkoła, jak ie są p rzep isy  kom isji 
szkolnej (ta by ła  wówczas jeszcze z miejscowego ży­
w iołu złożona), stosunk i z nią i w izyty inspektorów . 
W szystkie te  w iadom ości pow inny były  być czerpa­
ne z osobistego zw iedzania szkoły w czasie zajęć, 
poza tem  ważnem było  jeszcze zbadanie, jaką opinją 
cieszy się nauczyciel w śród rodziców  uczniów , w na­
tu ra ln y ch , poufnych pogaw ędkach tak  z w łościanami, 
jak  z in te ligencją  miejscową.

W szystk ie dane zbierane być m usiały z la t k il­
ku  i porów naw czo układane.

Takie samo niem al postępow anie zalecane było 
co do zbadania szkół pow iatow ych i gimnazjów. 
Chodziło o koszt ich u trzym an ia , o cenę nauk i jed­
nego ucznia, o stan  m ajątkow y wychowańców, o sfe­
rę , z jakiej pochodzą, o to, jak ie  zawody obierają 
sobie po skończeniu  nauk. Nie dosyć na tem , uw a­
ga sięgać m iała poza m u ry  szkolne do tak  zwanych 
stancji i zbadać, czy one m ają na m łodzież dodatni 
ezy też ujem ny wpływ wychowawczy. Z ain tereso­
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wać się też zalecało niedogodnościam i szkolnem i, 
jak ie w ynikają w m ałych m iasteczkach z odległości 
poczt i tru d n o śc i kom unikacyjnych. Rozpowszechnio­
ne wówczas jeszcze pod zaborem  rosyjskim  szkoły za­
konne pow inny też by ły  zw rócić uwagę m łodych b a ­
daczy. Ich  system  nauczania, porów nanie korzyści, 
jakie w ynikają z nauki świeckiej a k lasztornej, s to ­
sunek w nich uczniów  z k ierow nikam i—były  to kwe- 
stje, k tó re  ich m iały  zainteresow ać i do w yciągania 
wniosków pobudzić. Toż samo co do wychowania 
kob iet. Opis daje p y tan ia  co do kw estji pensji żeń­
skich, czego w nich uczą, jak i jest poziom  nauki 
i wykładów, czy w spółdziała z niem i wychowanie do­
mowe i w jakim  stopniu  wychowanie kob iet p row a­
dzone jes t przez cudzoziemców, ze szkodą wpływów 
ojczystych a z zupełnym  zazwyczaj b rak iem  kw ali­
fikacji pedagogicznych.

U zupełnieniem  tych  uwag m iało być zestaw ienie 
i porów nanie w ychowania w dom ach zam ożniejszych, 
w klasie średniej, w łościańskiej i rzem ieślniczej.

Nie dosyć na tem; trzeba było w yrobić sobie 
ogólny pogląd na spraw y oświatowe w kraju , co 
p rzyczyn ia  się do ich rozwoju, a co postęp na tem  
polu opóźnia i paraliżu je . W skazać na następujące 
p rzyczyny  zastoju, jak  przesądy  przodującej wów­
czas k lasy , ziem iaństwa, co do m etod postępow ych, 
jak  przew aga wychowania k lasztornego  nad świeckiem, 
za mały w reszcie popęd  w śród sfer oświeconych do 
w prow adzania zalecanego wówczas ogólnie sposobu: 
wzajem nego nauczania.

W In s tru k c ji p rzyznaje  się też dużą wagę oświa­
cie pozaszkolnej, d latego też chodzi w niej o zbada­
nie, jak i jes t w danej okolicy popęd do czytania, co 
ludność czyta, jakie są b ib ljo tek i i k to  je posiada, 
czy jest upraw iana m uzyka i śpiew, k to  je upraw ia, 
czy sztuka jest obca czy narodow a i czy jest zbio­
row o upraw iana. -Jaka jest ilość pism  perjodycznych

Związki młodzieży. 2
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i gazet, k to  je p renum eru je , w jakiej ilości: m iesz­
kańcy dw oru, wsi, m iasta, m iasteczka.

Zalecane jest obecnie ogólnie, jako czynnik wy­
chowawczy, zw iedzanie k ra ju , poznawanie jego zwy­
czajów, obyczajów, p rzy ro d y  i pam iątek, sądzę jed ­
nak, że w In s tru k c ji F ilom atów  jest coś więcej: tu  
chodzi o „duszę” każdego spostrzeżonego objawu,
0 jego w artość lub szkodliwość dla rozw oju narodu.
1 tak  m łodzież m iała się zastanaw iać nad w łaści­
wościami każdego stanu  (te były  więcej niż dziś 
może od siebie odgrodzone), więc zacząć trzeba 
było od stanu szlacheckiego, jeszcze wówczas dom i­
nującego nad innem i klasam i ludności.

Obserw ując jednak  obyczaje tego stanu, należało 
przedew szystluem  zw rócić uw agę na to, czy on w do­
statecznej m ierze odczuw a po trzeby  krajow e, czy 
w spółpracuje gorliw ie nad rozwojem  jego sił ducho­
wych i ekonom icznych. Nawet do takiego szcze­
gółu, jak  odzież, p rzy łącza się bardzo wiele zagad­
nień ze sfery  działalności obyw atelskiej. Odzież bo­
wiem może być w yrabiana na m iejscu, co daje za­
robek  miejscowej ludności, lub też sprow adzana z za­
g ran icy  z jej szkodą; może być zbytkow ną, naśladu­
jącą ślepo zm ieniającą się modę, więc hołdujący jej 
daje zły p rzy k ład  swojemu otoczeniu, wsi całej, k tó ­
ra  go naśladuje. Um eblowanie dworów też jest waż­
ne. Meble mogą być typu  krajow ego, w yrabiane 
przez m ajstrów  m iejscowych, lub, gdy są sprow adza­
ne z zagran icy , rozpow szechniają tym  sposobem  
gust i sty l obcy, zagłuszając dążenia do stw o­
rzen ia  ty p u  swojskiego, do po trzeb  ludności 
przystosow anego. Kwestja po rządku  i w ygody a po­
wierzchow nego b lich tru  i szyku jest też ważną: przez 
pierw sze narody  w zrastają  w zamożność, u rab ia ją  
sobie swoje własne form y u rządzeń  domowych; przez 
drug ie  ubożeją, w ydając swoje zasoby za granicą, 
m arnując je n iepotrzebnie.

http://rcin.org.pl



—  19 —

Znam ienne też jes t zapytanie co do try b u  życia 
obyw ateli ziem skich: czy stale  przebyw ają w domu, 
stara jąc  się mieć wpływ  dodatn i na swoje otoczenie, 
czy też dążą do wyjazdów za granicę, do przeby- 
wania w m iastach dla rozryw ki i zabicia czasu, 
a także jakiego rodzaju  są ich wydatki. Czy trw o ­
n ią p ieniądze na sreb ra , b ry lan ty , na zbytek w stro ju , 
jadle i napoju, na g ry  hazardow ne i zabawy, bale, 
u cz ty  i polow ania, czy też n iek tó rzy  z nich m ają za­
m iłow ania bardziej ku ltu ra ln e . Nie pom inięto i kwe- 
stji ogrodów , staw iając ją w ten  sposób, że ogród  
p rzy  dw orze w inien być wzorem  k u ltu ry  ogrodniczej 
d la o taczających włościan, rodzajem  ferm y dośw iad­
czalnej, a n igdy ty lko  przedm iotem  bezm yślnego 
zbytku  i osobistej wygody. Czy nasza szlachta po* 
p ie ra  arty stów  i literatów , zapy tu ją  Filom aci, czy 
też czyta książki obce, kupuje obrazy m istrzów  za­
gran icznych , jak im  językiem  w domu i w salonie 
tow arzyskim  posługują się nasze „wyższe s fe ry ” 
i o ile to p rzynosi szkodę rozwojowi k u ltu ry  n a ro ­
dowej. Co robi po ukończeniu szkoły młodzież zie­
miańska, czy spłaca swój dług Ojczyźnie i  szerzy oświa­
tę, czy też trwoni czas w miastach i na podróżach bez­
użytecznych.

W ybory  odbyw ały się w tedy ty lko do in sty tu c ji 
szlacheckich, więc ważnem było, pod jakiem  hasłem  
w yborcy do nich p rzystępu ją . Czy nie staw iają in ­
teresu  osobistego ponad dobro in sty tu c ji i k ra ju , 
czy nie k ieru ją  się podstępem  i in try g ą , a nade- 
w szystko jaka je s t później gorliw ość w ybranych 
urzędników , czy spełn iają godnie w ym iar spraw ie­
dliwości, czy g łów nym 'm oto rem  ich p rac  i czynów 
jest m iłość O jczyzny i gorąca chęć podniesienia n a ­
rodow ości. Jakie jest ich zachowanie się względem in ­
nych klas ludności.

Inne „stany” nie b ra ły  wówczas udziału  w życiu 
publioznem , więc też zapytania co do stanu  śred n ie ­
go ograniczają  się ty lko  co do stw ierdzenia p raco ­
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witości, rzetelności rzem ieślników , kupców, „ducha 
narodow ego”, w śród nich  panującego, a także ich 
w arunków  m ieszkaniow ych, norm y zamożności. O b­
szerniej natom iast trak tow any  jest stan trzeci, licz­
ny bardzo  i bezpośrednim i węzłam i z w łościaństwem  
zw iązany, niew iele różniący się z nim  pod wzglę­
dem  przesądów , zabobonów, skłonności. Chodziło
0 jego zdolności do p racy  w ytw órczej, o dążenia do 
ulepszenia form  życia, o pracow itość, porządek, dba­
łość o swoje bezpośrednie otoczenie, o przyw iązanie 
w reszcie do k ra ju . Nie zostały  pom inięte we w ska­
zówkach badaw czych i narodow ości obce, k ra j za­
m ieszkujące, ich stosunek do ludności tubylczej, w y­
zysk czy w spółdziałanie, nałogi, obyczaje, właściwe 
cnoty  lub  w ystępki.

Opis pow inien się by ł rozpoczynać od wsi, pa- 
ra fji, dochodzić do pow iatu, zb ió r zaś poszczegól­
nych opisów m iał stanow ić dokładny obraz ducho­
wej, społecznej i ekonom icznej fizjonom ji k ra ju .

W ydrukow any on został w 200 egzem plarzach
1 w czasie śledztwa, prow adzonego przez Nowosil- 
cowa przeciw ko akadem ikom  w ileńskim  za „zb rod­
n ię s tan u ”, cały jego nakład, jako objaw b u n tu  r e ­
w olucyjnego, został zniszczony. Samo już po tęp ie­
nie go przez władze rosy jsk ie, k tó re  śledziły  bacz­
nie każdy zam iar organizacji w ew nętrznej, najw ięk­
szej p rzeszkody w samowolnem rządzeniu  krajem , 
świadczy, jak  w ielkie znaczenie d la naszej p rzyszło ­
ści narodow ej m iałoby w prow adzenie w życie obm y­
ślonego przez F ilom atów  planu . Bo „Opis jeograficz- 
n y ” m iał być dopiero  w stępem  prak tycznym  i poucza­
jącym  do dalszej działalności, k tó rą  określa ła  u s ta ­
wa zawiązanego w śród m łodzieży Tow arzystw a. Ce­
lem jego miało być „dobro powszechne, a więc 
w zrost ośw iecenia i tego w szystkiego, co pom iędzy 
niem  środkuje, p rzyk ładan ie  się do szczepienia m oral- 
so fe i i narodow ości”.
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Zrozum iano to doskonale, że tak  szeroka działal­
ność społeczna może być prow adzona ty lko  przez 
ludzi, odpow iednio do tego celu urobionych, w dal­
szych więc, rozw ijających szerzej ogólne założenie 
w skazaniach zaleca się p racę nad indyw idualnem  
udoskonaleniem , nad  w ykorzenieniem  złych nałogów.

Tępienie sam olubstw a stało się szczególną tro sk ą  
Filom atów ; uważali również, że wszelkie zachcianki 
w ielkopańskie, lenistwo, chęć wywyższania się ponad 
d ru g ich  są przeszkodą, n ieraz nie do zwalczenia, 
w p racy  publicznej, bezinteresow nej. W zajemne od­
działyw anie na siebie członków zrzeszenia uznano 
za dźw ignię m oralną; chciano, by wśród stow arzyszo­
nych zapanow ała szczerość, ufność, zupełna równość.
Za jeden  ze środków , służących do udoskonalenia 
w ew nętrznego, uznano sam okształcenie, poza w ykła­
dam i, w rzeczach polskich, wydawanie pism a, w któ- 
rem  m ogłyby się ścierać poszczególne zdania w kwe- 
stjach  ogólnych, w reszcie odczyty  dyskusyjne.

O rganizacja sięgała jednak znacznie dalej poza 
życie koleżeńskie. Zadaniem  jej było przygotow ać 
obyw ateli k ra ju , jak  to już było na w stępie wspo­
m niane, tak ich , k tó rzy b y  stw orzyć m ogli cały p ro ­
g ram  reo rgan izacy jny  dla życia polskiego tak  m o­
ra lnego, jak  społecznego, ekonom icznego i po litycz­
nego. K luby, k tó re  P rom ieniści we w szystkich s tro ­
nach k ra ju  zakładać m ieli, zakreślały  sobie różno­
rodne cele: pop ieran ie  piśm iennictw a i czytelnictw a, 
podniesienie ogólne rolnictw a, pom nożenie fundu­
szów edukacyjnych w ten  sposób, aby nie ty lko  po­
m nożyć znacznie liczbę szkół, ale jeszcze aby do­
pom agać niezam ożnym  do nauki, dawać im pomoc 
i u łatw ienia w znajdow aniu pracy. Zaznaczyć tu  
jednak  należy, że k luby, nie wyłączając nikogo, ✓
składać się przew ażnie m iały z ludzi, należących do 
sfer pracujących . O rganizacja ich tw orzyć się m iała 
na podstaw ach, w ykreślonych przez Zarząd główny, 
a zasady jej by ły  następujące: 1) szerzenie ośw iaty
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w duchu narodow ym ; 2) upraw ianie zasad lib e ra l­
nych i postępow ych; 3) budzenie w śród całego ogó* 
łu  ducha do publicznej działalności, do żywszego 
zajm owania się spraw am i, k tó re  cały ogół zajmować 
powinny; 4) w pływ anie na w yrabian ie czujniejszej 
i spraw iedliw szej op in ji publicznej.

Już z Opisu jeograficznego można było w yw nios­
kować, że jednym  z najp iln ie jszych  obowiązków człon­
ka stow arzyszenia będzie baczyć pilnie, jak ie  w jego 
najbliższem  otoczeniu w yłaniają się po trzeby  w szkole, 
w gm inie, na wsi, w m ieście i starać się usiln ie , aby 
im zadośćuczynić. Ośioiata ogólna miała być, głów- 
n ym  celem, z równoczesnem powoływaniem ludzi wszyst­
kich Mas ludności do pełnienia obowiązków obywatel­
skich. Przygotow yw ać się oni m ieli do tego, w stę­
pując do klubów , rozrzuconych  po całym  kraju : „bę­
dą one jak  p o lip ”, mówi ustaw a, „którego  odcięte 
części rozm nożą się bez k ońca”.

O rganizacja w ew nętrzna klubów  m iała być na­
stępująca: klasę w stępną tw orzyli nowozaciężni, jesz­
cze duchow o i społecznie n ie w yrobieni; wyższą zaś 
ci, k tó rzy  znają już dobrze zasady tow arzystw a 
i czynną, społeczną p racą  w jakikolw iek sposób się 
zaznaczyli; ci dają dyrektyw ę, p rzy jm ują  lub o d rzu ­
cają w nioski w stępnej klasy. Do k lubu  wchodzić 
m ają ludzie różnych  zawodów i łączyć się razem  do 
w spólnego działania: „kupcy, objrwatele, rolnicy, 
z dobrego ch a rak te ru  znani i chcący doskonalić się 
w n au k ach ”. K luby te m iały być także p rzy  szko­
łach  zakładane, a w tych  m łodzież gorliw sza i zdol­
niejsza przygotow yw ałaby  się do tego, aby, sk o ń ­
czywszy szkoły, m ogła odrazu zająć m iejsce w k la ­
sie wyższej w klubach  w iejskich i m iejskich i k ie­
row ać akc ją  szkolną, zb ieran iem  składek, tw orzeniem  
kół w spólnego nauczania. Główny w ydział Towa­
rzystw a sk ładał się już z ludzi „zaufanych i z n au ­
k i znanych”; do n ich  odnosić się m iały w szystkie 
poszczególne kluby, oni to w ybierali z pośród  siebie
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„prezydentów , d y rek to ró w ”. Poza tem  byli jeszcze 
członkowie korespondenci, i w ybór tych  ostatn ich  
za bardzo  ważnjr b y ł uważany: s tarano  się poznać 
dobrze takiego kandydata , k tórem u tę  funkcję po­
wierzano, korespondenci bowiem dostarczać mieli 
danych o poszczególnych po trzebach  ku ltu ra lno - 
oświatowych i ekonom icznych danej okolicy głów ­
nem u Zarządow i. Znam iennem  jest określenie cha­
ra k te ru  całej działalności. In ic ja to rzy  nie w ątpią 
w zapał i gorliw ość m łodzieży, liczą się jednak z jej 
b rak iem  w ytrw ałości i dokładności w w ykonyw aniu 
planów. „Gdyby chęć d o b ra”—mówią— „służyła za 
podstaw ę związku, w ielużby się znalazło na okręgu 
ziemi z jednosta jną  chęcią; gdyby  zapał i entuzjazm  
przew odniczył w szystkiem u, m om entalnie się nim  
rządząca większość ludzi ostygałaby  w krótce i zw ią­
zek m usiałby się zerwać, albo p rzykrym , bo woli 
każdego przeciw nym , sta łby  się ciężarem . D okład­
ność tem u w szystkiem u zaradzi, ona jest m atką po­
rządku, k tó ry , nieco tru d n y  a naw et odrażający  z po­
czątku, staje się potem  nałogiem  czynienia dobrze 
i w szystkim  postanow ieniom  nadaje moc i trw ałość” .

Uznano też, że Zarząd, pomimo już swej w y p ró ­
bowanej powagi umysłowej, pomimo, że obowiązany 
jest p rzestrzegać ścisłego wykonywania zaleceń, nie 
może krępow ać swobody wypowiadania zdań, o ile te 
k ieru ją  się poczuciem  „czystej m oralności”.

Ta swoboda zdań bowiem nie m ogła być bez­
względną i jaskraw o przeciw staw iać się p rzy ję tym  
opinjom  i zasadom, dążącym  do doskonalenia się du­
chowego i um ysłowego. P raca, uczciwość, karność, 
so lidarność to by ły  spoidła, wiążące tę  organizację, 
op artą  n ie na gołosłownem  i pow ierzchownem  uczu­
ciu patry jo tyzm u , ale na gruntow nem  poznaniu b ra ­
ków k ra ju  i społeczeństwa, jego niedom agań i po­
trzeb , by ła  też ona praw dziw ą szkołą czynnej i rozum ­
nej m iłości O jczyzny.
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„Uczymy się nauk  społecznych— m awiał Mickie­
wicz— ale są one dla nas m artw ą lite rą , rów nie do­
b rze  m ógłby ich w naszym  uniw ersytecie słuchać 
Niemiec, H olender czy Anglik, jako nauki, od życia 
oderw anej; nab io rą  one w tedy dopiero świeżej krwi, 
gdy  poznam y stan  kraju ; ta znajomość dopiero  nada 
działaniom  naszym  odpow iedni k ie ru n ek ”. I  mówi 
jeszcze: „zachow any jest w h is to rji p rzyk ład  Lace- 
demona, k tó ry , doścignąw szy na placu nieprzyjaciela, 
k tó ry  m u b ra ta  zabił, chw yta go i podnosi miecz, 
aby  w ykonać zemstę. W tem  wódz naczelny daje 
znak odw rotu. Posłuszny ry ce rz  opuszcza w yciąg­
n ię tą  praw icę z m ieczem  i w yrzeka się zemsty. Tacy 
to obyw atele uczynili praw a L ik u rg a  niezgwałconem i 
i w ynieśli S partę  na czoło całej G iecji.

Tem praw em  L ik u rg a  m iała być organizacja P ro ­
m ienistych: pasow ała ona swoich członków na k a r­
nych, w iernych  spraw ie, ry ce rzy  czynu, kazała im 
w imię p rzyszłości Po lsk i zaniechać zem sty, zanim  
się życia w ew nętrznego nie p rzetw orzy , na idejowych 
i szlachetnych  zasadach nie u g ru n tu je  i nie stw orzy 
z całego narodu  jednej zgodnej, silnej falangi, zdol­
nej odeprzeć każdy gw ałt i przem oc.

Losy zrządziły  inaczej: to, co miało być „o rgan i­
zacją i ew olucją”, uznano za „rew olucję” i nasi m ło­
dzieńczy re fo rm ato rzy  w w iększej części zm arnow ali 
swój zapał, swoją chęć do czynu, bądź w dalekich 
stronach  Rosji, bądź na em igracji. W yjątkow e o r ­
ganizacje duchowe, jak  M ickiewicza i Słowackiego, 
w oddaleniu od k ra ju , skoncentrow ały  swoje uczucia 
w pieśni, k tó re j natchnien ie w yolbrzym iła tęsknota 
do Ojczyzny, zaklęli w nią swoje dążenia i ideały 
i uczyn ili ją  drogow skazem  dla p rzysz łych  pokoleń.

P rom ieniści w ileńscy w dążeniach swych nie byli 
odosobnieni, za p rzyk ładem  m łodzieży  un iw ersy tec­
kiej szła m łodzież szkół średn ich  i w iązała się w sto ­
w arzyszenia kulturalno-społeczne. Jeden  z wycho- 
wańców szkoły świsłockiej tak i k reśli ob raz  ówczes­
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nych stosunków szkolnych. „Tem aty wypracowali, 
daw anych uczniom  klas wyższych, obudzały w nich  
zapał do nauk i dążność do samodzielnego myślenia. 
W szkole b y ł zwyczaj, że co tydzień odbyw ały się 
sesje t. zw. dozorców  domowych, w k tó rych  uczest­
niczyli uczniowie; zebran ia te poświęcone by ły  czy­
tan iu  i om awianiu przepisów , ułożonych przez Ko­
misję edukacyjną. Każda klasa, od trzeciej poczy­
nając, m iała osobną księgę, w k tórej zapisywano 
wzorowe w ypracow ania uczniów.

Poza tem  istn ia ła  jeszcze „Księga dziejow a” do 
notowania w ażniejszych w ydarzeń, w reszcie rodzaj 
Silya re rum , gdzie uczniow ie wpisywali w łasnego 
u tw oru  poezje, d ram aty , rozpraw y naukowe i t. d. 
Tego rodzaju  u rządzenia w pływ ały na zawiązywanie 
stow arzyszeń w celu dalszego kształcenia się. W Świ- 
słoczy więc, za staran iem  późniejszego em igranta 
i działacza politycznego, W iktora H eltm ana, zostało 
założone Tow. m iłośników lite ra tu ry  ojczystej; człon­
kam i by li uczniowie szóstej klasy. P isał o niem  H elt- 
man te słowa: „Przyjem nie widzieć źródła p rzyszłe­
go oświecenia narodu, te dążenia i ten  zapał do 
nauk, k tó re  jedynie m ogą przyw rócić nam  szczęście, 
wolność i swobodę. Jeżeli kiedy, to jedynie dziś, 
w tak trudnych dla narodu chwilach, pow inny się 
połączyć oddzielne części narodu węzłem wzajemnej 
przy jaźn i, nauki i dobra ogólnego. Niech więc w szyst­
kich obyw ateli jednej O jczyzny, choć nie jednej p ro ­
wincji, ożywia ten  sam duch, a w razie  po trzeby  
połączą oni swoje usiłow ania, jak  złączyli swoje se r­
ca i um ysły. Na tych  pozornie w ątłych podstaw ach 
może się podźwignąć istnienie i szczęście narodu i  żad­
na siła nie będzie w stanie go obalić. Nie było jesz­
cze tak iego  ty rana , k tó regoby  nie zw yciężyła stałość 
zasad, a k tó ry b y  m ógł ducha narodowego pozbawić. 
Obowiązkiem  naszym  jest dołożyć w szystkich sił dla 
wpojenia zasad jednom yślności, m iłości Ojczyzny
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i oświaty, k tó re  tyło dobrego i m iłego przynoszą 
społeczności”.

W Tow arzystw ie miłośników lite ra tu ry  ojczystej 
nie ty lko  się w rzeczach polskich kształcono, odw ra­
cano się także od w szystkiego, „co ty lko  zmysłom 
przynosi uciechę”, a s tarano  się o to, „co um ysł zdo­
bi i zasila” . W Krożach powstało w szkole średniej 
To w. C zarnych B raci, in icjatorem  b y ł uczeń klasy 
VI-ej, Jan  W itkiewicz. Praw dopodobnie wzorowano 
się, przynajm niej w nazwie, na podobnej organizacji 
niem ieckiej, hasłem  bowiem m łodocianych działaczy 
było u trzym an ie  pu ry tań sk ie j czystości obyczajów 
i zupełnego poświęcenia się dla miłości O jczyzny 
i ludzkości. Idea związku tego typu  przeniosła się 
także do Kiejdan, a jednem  z dążeń stow arzyszonych 
było ścisłe połączenie się z P rom ien istym i i p rz y j­
ście im z pomocą; siedzieli już bowiem w tedy w w ię­
zieniu O. Bazyljanów w W ilnie. W krótce i Związek 
C zarnych B raci został w yśledzony przez władze, 
a członkow ie aresztow ani. Praw dziw y podziw b u ­
dziły  słowa jednego z jego przywódców, 18-letniego Ja n ­
czewskiego. „Nie zaprzeczam  — mówił ten  przed 
rokiem  swawolny, ładny  m ały chłopczyk — żem ko­
chał naród , p rag n ą ł ulżenia losu biedaków, zniesie­
nia nierów nej zamożności, bolało mnie to, że rów ­
ności w m ajątkach ziem skich na w szystkie stany nie­
ma zaprow adzonej” Stanął p rzed  swymi sędziam i 
„z okiem  dum nem , suchem  a pogodnem ”, p rzekonany 
o słuszności swego postępow ania; „przed  katow skim  
nie zbladnął obuchem , ani się spłonił na widok po­
w roza”. Uwięziony, następnie „zesłany w so łda ty”, 
o d arty  został z m łodzieńczego idealizm u, p rześlado­
wanie złam ało jego w iarę w jasne s tro n y  ludzkiego 
ducha.

Pom im o to po latach, uw olniony z wojska, gdy 
osiedlił się na ziemi o jczystej, niósł jej swoją oby­
w atelską służbę. Z iarno, zasiane w pierw szej mło­
dości; nie przepadło  bezpłodnie.
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Bo i uczniow ie szkół świsłockiej, kroskiej i kiej- 
dańskiej poskazyw ani zostali na rozliczne k ary  i w ię­
zienia, jak  F ila rec i w ileńscy. O dtąd szkoła, w myśl 
wskazań Nowosilcowa, miała „w ypleniać w um ysłach 
przyw iązanie do nierozum nej narodowości polskiej 
i miłość do zgasłej n iepow rotnie O jczyzny”.

Nie ty lko  jednak młodzież męska nie pozwoliła 
jej w żadnem  pokoleniu  w naszych dziejacli poroz- 
biorow ych „zgasnąć n iepow ro tn ie”, i m łode dziew ­
częta odegrały  w spraw ie podtrzym ania narodow ości 
i szerzenia ośw iaty i uczuć szlachetnych ro lę  n ie ­
poślednią. Ju ż  n iek tó re  z nich były ściślej w ta­
jem niczone w spraw y organizacyjne m łodzieży u n i­
w ersyteckiej w czasie zawiązywania się i trw ania 
związku P rom ienistych; w liście Tomasza Zana, p i­
sanym  z w ięzienia do Zofji Malewskiej, znajdujem y 
tak ie  słowa: „jakżeś wysoko podniosła spraw ę naszą; 
wszyscy błogosław im y, przez ciebie, chwilę czyn­
ności i czystych chęci wieku młodzieńczego; wieluż 
nadal uczyniłaś kochankam i zamiarów naszych i zaz­
drośnikam i w ięzienia naszego”. W śród listów  sto ­
w arzyszonych znajduje się P ieśń  F ila re tek , w idać więc 
że i dziew częta clo związków, w imię najczystszych 
ideałów, się garnęły . Nie posiadam y jednak ani s ta tu tu  
ani b liższych określeń, pokrew nych P rom ienistym , 
dziew częcych związków, ukazały się one w parę 
dziesiątków  lat później, i by ły  jakby p rzed łuże­
niem i w cieleniem  w życie tej idei, k tó ra  ożywiała 
m łodzieńczych męczenników wolności: ładu, oświaty 
i so lidarności narodow ej.

Na k ilka  la t p rzed  pow staniem  1861 r., m łodziut­
kie, m niej więcej szesnastoletn ie dziewczęta, W an­
dzia Dybowska, Ju lc ia  Dzierżanow ska i Zosia Ro­
manowska, zawiązują stow arzyszenie im. Klaudji Po­
tockiej we Lwowie. B iorą ją sobie dlatego za p a ­
tronkę, gdyż od m atek słyszały, że pani ta  była w y­
b itn ą  p a try jo tk ą  i że b ra ła  żywy udział w naszych 
ruchach  narodow ych, Dziewczynki te są uczennicą-
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mi zakładu wychowawczego, utrzym yw anego przez 
Felicję z B oberskich  W asilewską; atm osfera ducho­
wa tego zakładu jes t tak  szlachetna, że dziewczęta 
rosną w niej na p rzyszłe  działaczki społeczne.

Dziewczynki czytają o zw iązkach patry jo tów  
z p rzed  1831 roku , nie tajne im  jest zapewne p rze­
śladow anie P rom ien istych , znają przecie  pełne grozy 
obrazy  ich męki z trzeciej części „Dziadów" Mic­
kiewicza, co więcej wczuwają się duchem  w ten  na­
stró j cudow ny, k tó ry  ożyw iał ich dążenia do „do­
b ra  ogólnego”, a p rzedew szystkiem  do rozpow szech­
nian ia ośw iaty, najpew niejszej ostoi lepszej p rzy ­
szłości narodu . Zobow iązują się więc do p racy  nad 
sobą i nad ludem , do pielęgnow ania języka polskie­
go, do wspólnych m odlitw  za wolność O jczyzny i do 
wzajemnej pom ocy m oralnej w śród stow arzyszonych. 
P ragną , aby ten  związek i jego idealne podstaw y 
b y ły  p rzy ję te  przez w szystkie dziewczęta polskie; 
szerzyć jednak tę ideę, wciągać nowych członków 
wolno było  ty lko pod tym  w arunkiem , że każda bę­
dzie się s ta ra ła  poznać dokładnie osobę, k tó rą  chce 
p rzy jąć  do związku, i w ypróbuje jej ch a rak te r i p rze ­
konania. Nie składano przysiąg , bo to nie by ł sp i­
sek, ale dawano słowo na dochowanie ścisłej tajem ­
nicy. C harak te rystyczną  cechą związku była jego 
p ro sto ta  i b rak  chęci do w szelkich odznaczeń, u rzę ­
dów i godności. Nie urządzano  też posiedzeń, k tó ­
re  najczęściej nie doprow adzają do p rak tycznych  re ­
zultatów , nie oznaczano stałych składek pieniężnych. 
W iązał stow arzyszone w spólny duch p racy  i po­
święcenia, k tó ry  ożyw iał każdą z nich, dając na­
tchnienie, co, jak i k iedy  czynić należy. O ficjalnepo- 
siedzenia zastępow ała serdeczna pogaw ędka, w niej 
K laudynki udzielały  sobie wzajem nie rad , uwag, n ie­
k iedy  i napom nień, omawiały p lany robót, k tó re 
przedsięw ziąć m iały. P ierw sze dziewczęta, w ciągnięte 
p rzez  założycielki do stow arzyszenia, b y ły  równie 
m łodziutkie jak one, nieco później odważono się za-
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ehęcać i starsze, w tedy to na przew odniczącą ob ra­
no ukochaną przełożoną pensji. Co te stow arzyszo­
ne robiły? Przedew szystkiem , same kochając całą 
duszą swoją Ojczyznę, s ta ra ły  się tę miłość budzić 
w sercach  innych na każdym  kroku , w każdej ro z­
mowie. To oddziaływ anie natura ln ie , roztaczało 
się przedew szystkiem  na najbliższe, a równe im wie­
kiem  otoczenie, na młodzież p łci obojej, lecz było 
to  apostolstw o tak  szczere, tak  serdeczne, nacecho­
wane taką gorącą w iarą w świętość spraw y, że 
wszyscy ci, co się znaleźli w prom ieniu  oddziaływ a­
nia K laudynek, wpływowi ich ulegali. Dusze tych 
m łodych dziew cząt żyły ciągle w atm osferze pod­
niosłej i czystej, wzięły bowiem sobie za hasło sło­
wa Krasińskiego: „do Polski, jak do Pana, iść nam 
trzeb a  d ro g ą  jedną, tą, co n igdy  nie skalana”.

U czyły się gorliw ie dziejów ojczystych i l i te ra ­
tury) czuwały nad czystością rodzinnego języka i u si­
łowały szerzyć naby te  światło dookoła siebie, w śród 
tych, k tó rzy  doń dostępu  nie m ieli. A czyniły  to 
nadzwyczaj p rosto  i naturaln ie , a nawet bez z góry  
określonego planu. Tak m ądrze ułożony przez P rom ie­
n istych  „Opis jeog raficzn y ” zastępowała im  intuicja, 
serdeczne w spółczucie wobec wszelkiego b rak u  d u ­
chowego czy ekonom icznego. Te, co m ieszkały na 
wsi, zbliżały  się do włościan z b ra tn iem  uczuciem, 
z J pom ocą w potrzeb ie, z radą, z lekam i w chorobie, 
z nauką do dzieci i starszych . Szkół ludowych było 
wówczas jeszcze niewiele w Galicji, a te, k tó re  egzy­
stowały, za tru te  by ły  żywcem stosowaną obcą m eto­
dą nauczania, trzeb a  było zatem  uzupełniać i u lep­
szać szkołę rządow ą inicjatyw ą i p racą  jednostek. 
O dznaczyły się w ty m  k ieru n k u  siostry  Dybowskie, 
w Sam borskiem  zamieszkałe. Znała je każda chata, 
bo do każdej z nich wnosiły prom ień  św iatła i do­
broci. U talentow ane i zdolne, zgrom adzały dzieci, 
same im  tw orząc pieśni i opowiadania z dziejów oj- 
eaystych, przystosow ano do pojęć i fan tazji dziecię­
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cej. W końcu z tych  pogadanek utw orzyła się we 
dw orze w Sokolikach form alna szkoła, pozbawiona 
ru ty n y  i form alizm u, ale z wykładem, trafiającym  
w prost do um ysłu i duszy. Były to jeszcze w tedy 
rząd y  Bacha i idące z nim i rep resje  szkolne, do 
dw orskiej więc szkółki często zaglądała policja, śle­
dząc jej niedozw oloną działalność, dało się jednak 
uniknąć zam knięcia jej i kary .

N iedzielne zebrania dla starszych  ściągały tłum y 
i k u ltu ra  wsi rosła i rozszerzała  się powoli. Jedne 
z K laudynek prow adziły  szkółki w iejskie nieoficjal­
ne, d rug ie  s ta ra ły  się w płynąć na obyw atelki w iej­
skie i w ciągnąć do społecznej p racy , to samo czyniły 
w m ałych m iasteczkach, stara jąc  się ożywić ideą do­
b ra  ogólnego m artw y żywioł miejscowy.

Nawet te, co m ieszkały w środow iskach o p rz e ­
ważającej ludności żydow skiej, nie opuszczały rąk  
w p racy  społecznej; um iały tak  nosić wysoko sławę 
polskiego ducha, że p o tra f iły  do niego i obce n a ro ­
dowości pociągnąć, chęcią zlania się z nim  zapalić. 
Na u rządzane przez n ich  pogadanki z h is to rji P o l­
ski po m iasteczkach ściągała licznie młodzież ży­
dowska, z k tó rej później w yrob iły  się pożyteczne 
dla k ra ju  jednostki. W iele K laudynek po skoń­
czeniu pensji podjęło się zawodu nauczycielskiego, 
wnosząc do niego gorliw ość, zapał i gorące um iło­
wanie spraw y ojczystej. P rz y  tej cichej, owocnej 
p racy  zastał je ro k  1861 z całym  '"swoim m ęczeńskim, 
o fiarnym  nastro jem , z wysokiem  napięciem  patry jo - 
tycznem .

N aród niem al bezbronny  szedł do wałki z p rz e ­
m ożnym  wrogiem , a jedyną jego siłą była wiara 
w słuszność walki o praw o do życia. Żywy ruch  re ­
w olucyjny w K rólestw ie odbił się ty lko echem  w Ga­
licji, chociaż i tam  nie b rak ło  wówczas prześlado­
wań różnego rodzaju  dla jego uczestników  i sym pa­
tyków. K laudynki szły na czele każdej działalności, 
z nim  związanej, daw ały im puls ofiarny, pociągały
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za sobą inne kobiety , u rządzały  patry jo tyczno-re li- 
g ijne nabożeństw a, k tó re  były charak terystyczną ce­
chą chwili, rozpisyw ały  pieśni do rozdaw ania ich 
m iędzy ludem , zb iera ły  składki i ofiary. One to 
urządziły  konieczną dla tajnej organizacji męskiej 
pocztę kobiecą, one pierw sze zaczęły nosić w Gali­
cji żałobę narodow ą i najdłużej, bo 5 la t w niej 
w ytrw ały. Nie ustaw ały  p rzy  tem  w p racy  spo­
łecznej,

P oruszone zostały p rzed  samem pow staniem  dwie 
sprawy: jedna— czyteln i bezpła tnych  dla ludu, d ruga 
fundow ania stypendjów  dla zdolnych a niezasobnych 
chłopców w iejskich, k tó rzy b y  po ukończeniu szkółki 
początkowej dalej kształcić się pragnęli. Myśl ta  
p rzejęła  głęboko jedną z s ió str K laudynek: nie za­
znała ona spokoju, dopóki jej w życie nie w prow adziła. 
Byle dać początek! N iew ątpliw ie znajdzie się więcej 
osób, k tó re  pójdą za dobrym  przykładem . Ale w ja ­
ki tu  sposób zebrać fundusz na zapoczątkow anie tak 
ważnego dzieła? U rządza więc fantow ą lo terję  (spo­
sób s ta ry , lecz w ypróbow any) i za zebraną tym  spo­
sobem sum ę zakupuje pew ną ilość książek pop u lar­
nych. A właśnie w tedy wszczął się ruch  lite rack i 
w tym  k ierunku , w K rólestw ie szczególniej, gdzie 
entuzjazm  oświatowy ogarnął szerokie koła i gdzie 
„panienka ze dw oru” g ra ła  w nim  niepoślednią rolę. 
P isa li „$la lu d u ”: Anczyc, G regorow icz, U nicka, Ka- 
szewski, P ruszakow a, Macliczyńska, Okoński i inni. 
Łatw o było zgrom adzić odpow iednie książki, tru d ­
niej jednak  zorganizow ać bibljo teczki wiejskie, po­
radzono sobie jednak  i, p rzy  czynnej pom ocy innych 
stow arzyszonych zaczęły, po pierw szej założonej 
w Sokalu czyteln i ludowej, powstawać inne in sty ­
tucje tego typu. Zakładanie czyteln i po m iastecz­
kach dało sposobność zbliżenia się i zżycia z drob- 
no-m ieszczaństwem . szczególniej z kobietam i i dzieć­
mi, najłatw iej podlegającem i dodatnim  wpływom.
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Nie poprzestając na m ałych m iasteczkach, Klau- 
dynk i skup iają  się w szerszej akcji i we Lwowie; 
stara jąc  się zaś ogarnąć oddziaływ aniem  oświatowem 
młodzież rzem ieślniczą, zakładają dla niej czytelnię 
niedzielną, chętnie i licznie odwiedzaną, w k tórej o r­
ganizu ją pogadanki objaśniające.

T rudn ie jszą  była spraw a tw orzenia stypendjów . 
Zaciągało się poważne zobowiązanie, nie wolno bo­
wiem wziąć pod swoją opiekę cudzego dziecka, a po­
tem  rzucić go lekkom yślnie w połowie drogi, z krzyw ­
dą dla jego przyszłości. T rzeba się w przód ob li­
czyć z siłam i i zrob ić  dokładny kosztorys. O bli­
czono, że 300 koron  rocznie w ystarczy  na u trz y ­
m anie chłopca we Lwowie; inne to by ły  wówczas 
w arunk i życiowe. Znaleziono na razie 30 ludzi do­
b re j woli, k tó rzy  zobow iązali się składać rocznie na 
każde stypend jum  po 10 koron, zobow iązanie było 
na trz y  lata; w razie  cofnięcia się k tó rego  z p ła tn i­
ków w yszukiw ano innych  na jego miejsce. P ierw szy 
chłopiec w iejski, w ybrany  p rzez K laudynki, w rócił 
na wieś po 4-ch latach nauki, w olał zabrać się do 
gospodarstw a; na raz ie  było to dla n ich  zm artw ie­
niem , w rezu ltacie  jednak  korzystnem  się pokazało. 
Chłopiec, jakkolw iek szkoły średniej nie skończył, 
w yniósł z niej ty le  dążenia do k u ltu ry , że zaznaczył 
się dodatnim  w pływem  na swoje otoczenie. Założył 
b ib ljo tekę i czyteln ię wiejską, p rzez  n iedzielne czy­
tan ia  i pogadanki odciągnął w łościan od karczm y, 
zachęcał ich  do p racy , do lepszego gospodarow ania. 
U dał się więc p ierw szy w ychow aniec K laudynek, co 
w ażniejsza jednak, postępow aniem  swojem ukazał 
nowe d ro g i p rzyszłym  oświatowcom. Zasadniczą 
bowiem  podstaw ą tego  rodzaju  p racy  winno być 
w yrab ian ie ludzi na działaczy w tem  środow isku, 
z k tó rem  są najściślej p racą  i w spólnem i troskam i 
zespoleni; m ają oni znacznie w iększy wpływ, niż 
p rzybysze z zew nątrz, najłatw iej m ogą pobudzić oto­
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czenie swoje do w spółdziałania, ożywić je dążeniem  
do popraw y  zaniedbanych  stosunków .

Co jednak  jeszcze więcej czyniły  K laudynki? 
W owych czasach nauka h is to rji P olsk i n ie wcho­
dziła jeszcze do p ro g ram u  szkół elem entarnych  w Ga­
licji, w średn ich  w ykładano ją  także ty lko  w związ­
ku  z h is to rją  państw a A ustro-W ęgierskiego, więc 
nasze m łode działaczki zyskują pozw olenie władz 
do nauczania jej w szkołach w godzinach w ieczor­
nych, p rócz tego zb iera ją  w lokalach pensji żeńskich 
dziew częta ze s fe ry  rzem ieśln iczej na wspólne czy­
tan ia  i pogadanki pouczające. Tw orzą k u rsy  p rz y ­
gotow aw cze dla nauczycielek  ludowych, sem inarjów  
nauczycielskich  jeszcze wówczas w G alicji nie było, 
u rząd za ją  w ykłady  dla m łodzieży rzem ieśln iczej, 
a w szystko to czynią zupełnie bezinteresow nie.

Odczuwając n izk i poziom  k u ltu ra ln y  służby do­
mowej i d robnego  m ieszczaństw a, w pisują się do 
b ractw a p rz y  kościele B ernardynów , do jedynej o r­
ganizacji, do jakiej te  sfe ry  się garną, i tam  zyskują 
sobie ich zaufanie i w bezpośrednim  z niem i obco­
waniu s ta ra ją  się dodatn i wpływ w ywierać.

Pow ie k to  może, że wobec w ielkich, rozgałęzio­
nych  in sty tu c ji oświatow ych, g rupu jących  do w spól­
nego działania tysiące ludzi, jak: M acierz, Tow. Szko­
ły  Ludowej w Galicji, Tow. C zytelni ludow ych w Po- 
znańskiem , B ursy  dla niezam ożnej m łodzieży i t. p., 
tak ie  d ro b n e  zapoczątkow ania są bez ważniejszego 
znaczenia. R ozpatrzyw szy  się jednak  w nich bliżej, 
p rzyznać będziem y m usieli, że w nich to  właśnie 
tkw iła in icjatyw a działalności na tem  polu, zapał 
i dobra  wola, tw orzące cuda, i że one w łaśnie s ta ły  
się nasieniem , z k tó rego  w yrósł bu jny  kłos później­
szych in s ty tu c ji społecznych.

Filom aci i K laudynki w nieśli do społeczeństwa 
bujny , tw órczy  p ierw iastek , odczuli um ysłem  i se r­
cem jego b rak i i po trzeby , w ykorzystali ów w ielki 

Związki młodzieży. 3
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przyw ile j m łodości: to row ania now ych d róg  do udo­
skonalen ia  życia.

B urza, k tó ra  p rzeszła  nad P o lską  w la tach l8 6 1 — 3, 
nie oszczędziła K laudynek, tak  jak  40 lat wstecz ich 
m łodych poprzedników . Zam ykano je w w ięzieniach, 
w ysyłano z m iejsc rodzinnych , odryw ano od w ier­
n ie  pełnionej obyw atelskiej służby, o ile zapał i po­
św ięcenie un iosły  je w sferę politycznego działania. 
Z naczna ich  jednak  część poprzesta ła  na leczeniu 
ran , odw iedzaniu więźniów, zapobieganiu  klęskom  
wszelakim , jak ie  n iesie ze sobą w ybuch nieobracho- 
wany.

Po upad k u  pow stania n astąp iła  n a tu ra lnym  bie­
giem  rzeczy  reakcja, następstw o sm utku, zmęczenia 
i w yczerpania. Zdawało się, że i stow arzyszenie 
dzielnych  K laudynek zagaśnie, że zm ogą je c ie rp ie­
n ia  i zawody. Zbiorow a działalność p rzycich ła 
i osłabła, pojedynczy jednak  członkow ie nie ustaw ali 
w p racy  oświatowej. W 1868 r . K laudynki wzna­
w iają znow u swój zw iązek. D ata ta  zbiega się z cza­
sem  dłuższego p o by tu  w G alicji N arcyzy Żmichow- 
skiej, tej tw órczyn i ru c h u  E n tuzjastek  w K rólestw ie.

Czyżby w płynęła ona na wznowienie pokrew nego 
stow arzyszenia, chcąc pod trzym ać ognisko w jednej 
dzieln icy  k ra ju , gdy  w drug iej zam ierało?

Bo ze zw iązku E n tuzjastek , p rzed  26 la ty  zawią­
zanego, coraz więcej ubyw ało członków, gasł z b ie ­
giem  la t i ciężkich doświadczeń, p rom ienny  zapał, 
k tó ry  ożyw iał to grono , k tó re  w 1848 roku , w cza­
sie w iosny ludów, zryw ało się do wolności i p ragnęło  
ją  na odrodzeniu  dusz, na pogłęb ien iu  i zah arto ­
w aniu  charak terów  ugruntow ać.

Nie przystępow ała do tego stow arzyszenia m ło­
dzież, dop iero  rw ąca się do życia i czynów, jak  do 
ty ch  związków, k tó re  szerzej opisuję, ale ludzie doj­
rzali, w zaw odach życiow ych w ypróbow ani, k tó rzy  
jednak  n ie  u trac ili swojej dziecięcej w iary  w osta­
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teczny try u m f spraw iedliw ości i dobra, ale uparcie  
o jego nadejście bojowali.

Bardzo więc być może, że to właśnie Żmichow- 
ska naw iązała tę nić dążenia do ideału we wskrze- 
szonem stow arzyszeniu  K laudynek, k tó re  jednak 
w tedy zm ieniło nazwę na Stow arzyszenie Czynnych 
Polek. Zdawało się, że spraw ę lepiej będzie m ożna 
ugruntow ać, gdy się ją  oprze na Statucie, posiadają­
cym  aż 21 paragrafów , działalność określających. 
Ustanowiono Z arząd  główny, złożony z trzech  osób, 
a z dwóch sek re tarek , ustalono stałe składki, posie­
dzenia, w alne zgrom adzenia dwa razy  do roku , z pół- 
rocznem  spraw ozdaniem . Głównym celem i zada­
niem  m iała być ośw iata ludow a i p raca  nad  uszla­
chetnianiem  własnej duszy. W idać, że do stow arzysze­
nia p rzystępow ał nowy zastęp świeżo opuszczających 
m ury  szkolne m łodych dziew cząt, gdyż wstęp do 
s ta tu tu  nap isała  przełożona F elic ja  B oberska. B rzm iał 
on w te słowa:

„W im ię Boże a ku pow innej służbie O jczyzny 
wiążem y się w S tow arzyszenie C zynnych Polek. 
P ragn iem y  nie ty lko  nosić to  miano, ale i w ypełniać 
w iernie pow inności, z niem  połączone, w spólnem i si­
lam i pobudzając się wzajem nie, chcem y pracow ać 
nad  w łasnem  udoskonaleniem  i, o ile ty lko  zdołam y, 
w posłudze dobra  ogólnego, do b ra  najm ilszej naszej 
O jczyzny. W spólna M atka nasza nad  m iarę nieszczę­
śliwa. C oraz groźniej, coraz skuteczniej przem ożny 
w róg w ytęża swoją potęgę, aby nas w ygubić, pon i­
żyć, w ydziera Polsce siłę i g ru n t konieczny, bo lud 
w iejski, walczy przeciw ko nam  ustaw icznie i wszelką 
b ron ią. My, p rzepełn ien i bólem , bezsilni, p o trzeb u ­
jem y pracow ać z oddaniem  całej duszy, po Bogu, 
najp ierw  Ojczyźnie. P o trzeb u jem y  się łączyć z so­
bą, aby potęgow ać p rzez nagrom adzenie d robne 
p y łk i naszej mocy. Nie godzi się dziecięciu C hrys­
tu sa  być n ieużytecznym  sługą w w innicy P ańskiej, 
nie godzi się żyć wśród ludzi z duszą człowieka, chrzęści-

—  35 —

http://rcin.org.pl



ja n ina , a, ja k  nikczem ny pasorzyt, czerpać ustawicznie 
zasoby życia z organizmu społecznego, k tó rego  cząstką 
jesteśm y, a nie wypłacać się niczem , nie służyć wszel- 
kiem i siłami ogólnemu dobru . Taką nikczem ność na 
sobie nosić, być n ieużytecznem  drzewem , nie przy- 
noszącem  dobrego  owocu, k tó re  za to M istrz potępił, 
m y nie chcem y. Nie p rzy b ie ram y  sobie ani chcemy 
narzucać d ru g im  pow inności nowych, k tó re  wolno 
p rzy jąć  na siebie lub  odrzucić; jako członkinie Sto­
w arzyszenia, rozbudzam y w sobie ty lko  tchn ien ia  
pow inności daw nych, k tó re  p rzyniosłyśm y z sobą 
na świat, sko ro  nas wola Boża postaw iła w społe­
czeństw ie chrześcijańskiem  i polskiem . Tę pow in­
ność chcem y pełnić, wiarę naszą wykonywać czynnie  
i  istotnie. Stow arzyszenie u łatw i nam  osiągnięcie te ­
go celu. pozw oli połączonem i siłam i uczynić więcej 
dobrego. Stosow nie do różnego położenia i zawodu, 
tak i udzia ł każda z nas weźmie w czynnościach Sto­
w arzyszenia, jak i jej jest m ożliw y i zgodny z inny­
m i obowiązkam i, bo zacne i sum ienne wykonanie 
w szystkich  swych pow inności to  p ierw szy a niezbęd­
n y  w arunek, jak i S tow arzyszenie nakłada na swoich 
członków. A byśm y zdołały dobrze działać, m usim y 
nosić dobro  w sobie, bo ty lko  z czystego źródła 
czysty  i ożywczy zdró j w ypłynie. Nam Ojczyzna 
podw ójnie jes t d ro g ą  d latego, że jej nieszczęścia 
i boleści tak  n ieskończone i srogie; m yśm y wobec 
N iej, jak  p rz y  chorej m atce córka, oddająca się jej 
cała i każdą chw ilę życia pośw ięcająca na usług i 
cierpiącej, ku  p rzy n ie sien iu  jej u lg i i sił now ych”.

S tow arzyszenie uchw aliło  sobie następujące cele:
I. R ozbudzanie i ożyw ianie ducha narodo­

wego.
II. S zerzenie ośw iaty  w duchu narodow ym  po­

m iędzy ludem .
III . O bm yślanie i usku teczn ian ie najodpow ied­

n iejszych p rac  w tym  k ie ru n k u  połączonem i siłam i 
S tow arzyszenia.
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Za śro d k i do osiągnięcia tego celu uznano na­
stępujące czynności s ió str Stow arzyszenia:

a) P raca  nad sobą, nad  w łasnem  udoskonaleniem .
b) K ształcenie się um ysłowe, szczególniej w rz e ­

czach, odnoszących się do języka, h is to rji i l i te ra tu ­
ry  polskiej.

c) P rzestrzeg an ie  staropo lsk ich  obyczajów i zwy­
czajów, noszących na sobie cechy narodow e.

d) O dnaw ianie p rz y  każdej sposobności pam ięci 
św ietniejszych k a r t  dziejów naszych, rozpow szech­
nienie i budzenie w m łodzieży zam iłowania naszych 
pam iątek  narodow ych i wogóle naszej przeszłości, 
zapom ocą zbiorow ych odczytów , pogadanek, ro z ­
p raw  i opisów.

e) Zachęcanie do p racy  na polu narodow em  
z gorącą w iarą  w przyszłość św ietną naszej ukocha­
nej Polski.

II.
a) P rac a  nad ludem  w iejskim  i m iejskim  przez 

zbliżanie się do księdza, nauczyciela, za p ośredn ic­
twem  k tó ry ch  łatw o sobie w yrobić możność dogląda­
n ia  i w pływ ania na k ierunek  naukow y i m oralny  
szkoły.

b) P rzez  udzielan ie bezpła tnej nauki h is to rji 
Polski, oparte j na nauce re lig ji i m oralności, bądź 
w szkółce, bądź w domu.

c) P rzez  zgrom adzanie u  siebie w niedziele lub 
św ięta kob iet i dzieci dla zajm ującego czytania.

d) P rzez  nauczanie czytan ia i p isan ia choćby 
jednego  biednego dziecka, gdy  tam te środk i nie są 
w  naszej mocy.

e) P rzez  zbaw ienny wpływ na sługi domowe.
f) P rzez  w ytrw ałe, nie zrażające się niczem  s ta ­

ra n ia  w p rzy g arn ięc iu  ludu  w iejskiego do siebie, 
sercem , dobrem  słowem, rad ą  lekarską  w po trzeb ie, 
pom ocą w czasie n iedoli i zawiązania z w łościanka- 
m i praw dziw ie przy jacielsk iego , sąsiedzkiego sto ­
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sunku. W tedy dozwolą one dzieciom  swoim p rz y ­
chodzić na naukę do dw oru, a z czasem zaczną wy­
w ierać zbaw ienny w pływ na swoich mężów i synów.

Od tych  środków  trzeb a  zacząć, szczególniej tam, 
gdzie lud pozostaje w zupełnej ciem nocie i dzikości.

A więc p rzypuszczano już szerszą re fo rm ato rsk ą  
działalność, na budzeniu  sam opom ocy opartą , bo 
„serce i do b re  słow o” m iało być zachętą, pobudze­
niem , sił „dotąd  n ierozw ik łanych”, jak  ongi mawiali 
F ila rec i.

N astępne p u n k ty  Ustaw y określa ły  obowiązki 
stow arzyszonych, zalecały pew ną tajem niczość i u k ry ­
w anie się, bądź p rzez  obawę k ry ty k i złośliwych 
i obojętnych, a może naw et ze w zględu na przeszkody 
ze s tro n y  władz, bądź też odbijał się w tem  wpływ kon­
sp iracy jn y ch  związków, w czasach porozbiorow ych tak  
bardzo  u  nas rozpow szechnionych. N iestety, w K ró­
lestw ie przecież każda p raca  społeczno-oświatowa 
m usiała być z konieczności u k ry tą  i strzec się p rzed  
prześladow aniem .

Miłość Boga i O jczyzny—opiewa dalej s ta tu t—jed­
ność i szczerość pom iędzy siostram i niech będą 
głów ną spójn ią  S tow arzyszenia. S iostra  m a najprzód  
pracow ać nad  sobą, K rólestw o Boże w yrabiać w so­
b ie  tak , ab y  je zdołała szerzyć dokoła. Surow ą ma 
być dla siebie, a pobłażającą dla d rugich . To są 
p rzep isy  już niem al zakonne. Poza tem  siostry  
m ają się w spierać naw zajem  m oralnie, iść w ytrw ale 
i siln ie do w ytkn iętego  celu, nie zrażać się zawoda­
m i, zachęcając jedna d ru g ą  do p racy , wskazując do­
strzeżoną  do niej sposobność. Obowiązek ten  leży 
szczególniej na każdej siostrze względem  tych , k tó re  
p rzy ję ła  i w ciągnęła do Stow arzyszenia, a z k tórem i 
pow inna się s ta rać  być jeszcze w ściślejszym  stosun­
ku, niż z innem i. D obrym  przyk ładem  niech sio stry  
działa ją  jedna na d rugą , niech p rzychodzą sobie 
z pom ocą, d o b rą  rad ą , szczerem  w ypowiedzeniem  
praw dy, serdecznem  w ytknięciem  uchybienia, o ile
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to  jest po trzebne dla dobra  spraw y. Szczerość ta ­
ka nie wywołuje żalu, wszelkie osobiste urazy i  sła­
bostki składają siostry na ołtarzu Ojćzyzny.

Czuwają też wzajem nie nad swoją d o b rą  sławą, 
b ro n ią  m ające n ieprzyjació ł, bo im więcej zyskują 
sobie m iłości i poważania, tem  więcej d la swoich 
celów zdziałać będą m ogły. Dobro, pow odzenie każ­
dej z s ió str , jest dobrem  ogólnem , w szystkie żywo 
obchodzącem .

Każda sio stra  w yszukuje osoby, godne zaufania, 
bez różnicy stanu, w ieku i w yznania , bada p iln ie  cha­
ra k te r  i usposobienie w ybranej, p róbu je  jej dobrych  
chęci, jej gotowości i gorliw ości w spraw ie narodo­
wej i tak  w ypróbow aną wciąga do Stowarzyszenia* 
odb iera jąc od niej u roczyste  p rzyrzeczen ie p racy  dla 
spraw y ogólnej. Ze wszystkiego, co każda siostra  
dobrego zrobiła , zdaje co pó ł ro k u  spraw ozdanie 
Głównemu Zarządow i. Ponieważ p raca  zbiorow a 
p rzynosi liczniejsze owoce, gdzie więc można, na 
wsi czy w m iasteczku, należy organizow ać najbliższe 
sąsiadki i tw orzyć kółka, k tó re  sobie m ogą radzić  
wspólnem i siłam i i zastosowywać środk i do p o trzeb  
miejscowej oświaty, a utw orzyw szy osobny Z arząd, 
m ogą rozporządzać zebranym i na m iejscu fundusza­
m i w sposób, za najodpow iedniejszy uznany, sk łada­
jąc jednak spraw ozdania Głównemu Zarządow i.

W sta tucie  tym  u derzają  nas trz y  znam ienne ce­
chy. N ajprzód w prow adzony doń system  obronny  
przeciw  w ynarodow ieniu, niezbędny dla u jarzm ione­
go narodu , potem  chęć popraw ienia wad i ułom ności 
kobiecych przez w zajem ne oddziaływ anie i p rzez 
oderw anie stow arzyszonych od życia pustego  i po­
w ierzchownego, a w ciągnięcie ich do poważnej, spo­
łecznej p racy , w reszcie dążenie do organizacji dzia­
łalności i p racy , tak  n iezbędnej d la norm alnego ro z ­
woju społeczeństw a. Gdy więc nam  zarzucać będą, 
że nie jesteśm y zdolni do zw artego system atycznego 
działania, że nie p o tra fim y  zgodnie dążyć do jedne­
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go  celu, postaw m y za p rzy k ład  przeciw ny nasze m ło­
dzieńcze zw iązki. Możemy to uczynić z całą słusz­
nością i dum ą.

Nie w szystkie jednak  zam iary  dają się u rzeczy­
w istn ić  i w całej rozciągłości wcielić w życie, w P o l­
sce szczególniej, gdzie na każdym  k ro k u  spotykają 
nas niezw alczone n ieraz  przeszkody. Często też tak  się 
dzieje, że więcej zdziałać może im pulsyw na, serdecz­
na praca, choćby naw et n ie  by ła  dokładnie obm y­
ślona i w p a rag ra fy  s ta tu tu  u jęta , niż na w ielką 
skalę zakrojone stow arzyszenie. Tak też było  ze 
zw iązkam i K laudynek a C zynnych Polek. Gdy p ierw ­
szy  z nich trw a ł długo i w ydał jak  najlepsze owoce, 
pom im o swojej bezpretensjonalności, b rak u  posiedzeń, 
p rzew odniczących i sek re tarek , d ru g i zaledwie k il­
k a  la t egzystow ał, u leg a ł przerw om  i wznowił się 
znowu dopiero  w 1877 r .  w czasie wojny tu reck iej. 
Nowe, pow stałe w narodzie nadzieje ożyw iły i dzia­
łalność m łodego pokolenia w Galicji. Zaw iązywać 
się zaczęły związki s tudenck ie  o politycznym  pod­
kładzie; k o b ie t jednak  nie wezwano. W ięc jedna 
z daw nych K laudynek postanow iła znów wezwać 
dziew częta pod św ięty sztandar, w celu w spółdziała­
n ia  w wyzw oleniu narodow em , a gdyby  to  znów za­
w iodło, to  do wspólnej p racy  oświatowej. N ajprzód 
k ilkanaście , po tym  k ilkadziesią t m łodych dziew cząt 
zb ierało  się co m iesiąc, g rom adziło  składki na książ­
k i ludowe i pieniądze na fundusz narodow y. W  1883 r. 
u ję to  kołko w ściślejsze ram y, ułożono dla niego 
ustaw ę o 10-ciu punk tach , są one niem al te same 
w skróceniu , co p u n k ty  w ustaw ie Czynnych Polek, 
te  same niem al są w n ich  zakreślone cele i nazw a­
no je Stow arzyszeniem  Serdecznych Polek. .Trw ało 
ono la t 8, jego członkinie z b iegiem  lat rozprasza ły  
się po różnych  polach p racy , k tó re j przybyw ało  co­
raz  więcej p rz y  w iększych swobodach autonom icz­
nych  w Galicji. W końcu te  rozproszone usiłow ania 
zla ły  się w w ielkie organizacje  Tow. Szkoły ludo­
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wej i O św iaty ludow ej. P ierw sza z tych  in sty tu c ji 
swój w ielki rozwój, swoje 300 kół, rozsianych po ca­
łym  k ra ju , zawdzięcza niew ątpliw ie ziarnu , roz rzuco­
nem u przez m łodziu tk ie K laudynki, k tó re  przechow ały 
i p rzekazały  mu następnie „C zynne” i „Serdecz­
n e” Polki.

P rzek ro czy łab y m  znacznie zam ierzony zakres 
niniejszej p racy , gdybym  się zastanaw iała nad 
całym  szeregiem  związków m łodzieży, k tó re  w spo­
sób k o n sp iracy jny  pow staw ały u nas- niem al w każ- 
dem  pokoleniu; m iały  one przew ażnie c h a rak te r  po ­
lity czn y  i w żadnym  n ie odezw ała się tak  siln ie dąż­
ność do o rgan izacji społecznej, jak  w stow arzysze­
n iu  F ilom atów , lub  naw et w zw iązku K laudynek. 
Im  b ardzie j zbliżaliśm y się do w ielkiej wszech­
św iatow ej wojny, tem  ton  zeb rań  „akadem ickich” 
byw ał gorętszy , tem  więcej absorbow ała m łodzież spra? 
wa n iepodległości narodow ej i, chociaż znaczna część 
związków nosiła nazwę filareck ich , mało w nich się 
zajm owano p racą  oświatową, mało zw racano uwagę 
na konieczność silnej i zw artej o rgan izacji we­
w nętrznej, ze w szystkich  żywiołów ludności zespo­
lonej.

T aką zw artą  o rgan izację , pow ołującą fak tycznie 
m łodzież „w szystkich  stanów ” do w spółpracy  nad 
u rab ian iem  sił fizycznych, h a r tu  i odw agi wobec 
niebezpieczeństw , zapraw iającą ją  do pewnej k a rn o ­
ści wojskowej, posied liśm y w h arcerstw ie  a następ ­
nie w junactw ie. O ile pierw sze jest oparte  na an­
g ielsk ich  w zorach, d ru g ie  u siłu je  stanąć na g ru n c ie  
daw nego polskiego obyczaju, trad y c ji ludow ych. 
O bydw a jednak  te zw iązki, bardzo  rozpow szechnione 
i rozgałęzione, nie m ają w swoim p ro g ram ie  dążeń 
społecznych i ośw iatow ych, a jeżeli je uw zględniają, 
to  w m inim alnym  stopn iu  i zakresie, zresz tą  o g a r­
n ia ją  one ty lk o  m łodzież szkoły średniej.
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Z gorących  zaś ro zp raw  m łodzieży akadem ickiej, 
z jej m ierzenia „nie sił na zam iary , lecz zam iaru  po­
d ług  s ił”, w yłoniła się raz jeden  ty lko odezwa, bę­
dąca w iernem  echem  „O pisu jeograficznego” F ilo ­
m atów. W ydała ją F ila rec ja  w iedeńska na k ilka 
la t p rzed  wojną. „Nie łudźm y się — m ówią m ło­
dzi społecznicy — że wolno nam  choć na chw ilę od­
począć, opuścić ręce; m usim y prow adzić dzieło k u l­
tu ra ln e  odrodzen ia k ra ju  zdwojonemi siłam i, dzieło 
tworzenia nowego człowieka, nowych form  społecznych, 
rozpoczęte już na w ielu polach. Dla osiągnięcia jed ­
nak  tego celu po trzeb n e  jest konsekw entne p rz e ­
p row adzenie zakreślonych  p lanów ”.

Dalej mówi odezwa o popu larnych  dziś hasłach 
p ra cy  „z ludem  i d la  lu d u ”, hasłach, będących r a ­
czej jakim ś okrzyk iem  bojowym , nie zaś odzewem 
do system atycznej a celowej p racy , op arte j na do- 
skonałem  a bezstronnem  w niknięciu w duszę ludu , 
poznaniu  jej w łaściw ości przyrodzonych , uzdolnień, 
lecz zarazem  i nagrom adzonej wiekowem zaniedba­
niem  pleśni, przesądów , wad i błędów.

„W iększa część społeczeństw a nie zna wsi po l­
skiej, m iejm y odwagę to  sobie powiedzieć. I  b rak  
ten , owa w yrw a pom iędzy w sią a m iastem , k tó ra  
z każdym  dniem , zam iast zacieśniać się, b rzeg i swe 
rozsuw a, a k tó re j n ie zdoła sprzęgnąć naw et szerszy 
m ost entuzjazm u, jes t w stosunku  do naszego dzi­
siejszego położenia ciągłem  odsuw aniem  „w p rz y ­
szłość” ziszczenie w szelkich propagow anych „wiel­
kich  id e i”. Czy m y prow adziliśm y dotąd  planow o 
jakąś p racę  d la pozyskania tego ludu, k tó ry  oświe­
cać chcem y, czy nauczyliśm y się rozum ieć go i p rze ­
m awiać do niego jego językiem ? Czy z „kw iecistym  
sadem  ja b ło n i” spojrzeliśm y realn ie  na w półzapadły 
chlew , dający  sch ron ien ie  całej rodzin ie  w łościań­
skiej, sypiającej razem  z bydlętam i; wszak na w i­
dok em igrantów , opuszczających ro d z in n y  zagon, 
zdobyw aliśm y się jedyn ie  na n ieszkodliw e w spółczu­
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cie lub na bezw iedny odruch  niespełnionej chęci 
zaradzenia złem u”.

Młodzież przyznaje, że, aby p raca  być m ogła 
owocna i celowa, p o trzeb n a  jest ku  tem u orjentacja. 
Ogłasza więc ankietę  w spraw ie wsi polskiej i sądzi, 
że dopiero  zgrom adzone odpow iedzi m ogą dać kon­
k re tn e  dane, na k tó ry ch  oprze się przyszła działa l­
ność. U jm uje zaś tę  tezę w następujących  słowach.. 
„W ypełnianie zapytań  kw estjonarjusza da pole do wy­
pow iedzenia spostrzeżeń, uw ag i p ragn ień  w szystkim  
tym , k tó rzy  za troskali się o los narodu, zróżnicz­
kuje zdania, zw róci uw agę na pewne miejscowe wa­
ru n k i, a uporządkow ane, u jęte i opracow ane w dzieło, 
spełni swoje zadanie i może dzięki jem u, p raca  nad 
ludem  stan ie  się żyw otniejszą, pow stanie cały sze­
reg  in s ty tu c ji k u ltu ra ln y ch  i gospodarczych, tak  
w naszych w arunkach  n iezbędnych”.

Jak  w idzim y, plan, k tó ry  zakreślała sobie w spół­
czesna m łodzież filarecka, b y ł znacznie węższy od 
tego, k tó ry  jako zadanie życiowe nakładali na siebie 
F ilom aci. Tam chodziło  o całokształt polskiego ży­
cia, o jego g run tow ną przebudow ę, tu  o część ty lko , 
tyczącą się stosunków  w łościańskich.

Ciekawe jest natom iast ujęcie tych  kw estji, k tó re  
jeszcze nie by ły  ak tualne za czasów M ickiewiczow­
skich, a k tó re  wysuwa obecnie po trzeba  chw ili. 
K w estjonarjusz mówi o spraw ie parcelacji, jako 
o jednem  z najw ażniejszych zagadnień gospodarczo- 
społecznych, mówi, że n ie zostało ono nie ty lko  zba­
dane, ale w jakikolw iek sposób uregulow ane na za­
sadach już n ie ty lko  obyw atelskich, ale w prost eko­
nom icznych. Dalej zaznacza, cena ziemi jest dowolna, 
uw arunkow ana ty lko  w zrastającym  na n ią  w śród wło­
ścian popytem , że nie jes t uregulow ana rozległość osad 
w łościańskich, a nie obliczony dochód, jak i z danej 
ilości g ru n tu  osiągnąć można, że nie opracow ał do­
tąd  n ik t tak iego  b udże tu  m ałorolnego gospodarza* 
k tó ry b y  ok reśla ł jego po trzeby , a pozostaw iał pew ien
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'p lus na w ym agania k u ltu ra ln e . Z nacisku, jak i czy­
n ią  p y tan ia  kw estjonarjusza na spraw ę sadow nictw a 
i w arzyw nictw a w iejskiego, w idzim y, że została ona 
w tem  sam em  stadjum , co p rzed  stu  laty , to samo 
je s t z zupełnem  zaniedbaniem  szpitaln ictw a, w arun­
ków hygien icznych , w adliwego lecznictw a, jak ich­
kolw iek sch ron isk  i p rzy tu łk ó w  dla starców  i n ie­
zdolnych  do p racy .

Od w ieku k u ltu ra  wsi polskiej nic się nie pod­
niosła, pom im o nadanej w łościanom  względnej sa­
m odzielności, w raz z uw łaszczeniem . W ięc też 
m łodzież ra d z i w nikać w p rzy czy n y  i sk u tk i b rak u  
ośw iaty; p y tan ia  na ten  tem at są podobne do tych , 
jak ie  znajdujem y w O pisie jeograficznym : zaznacza 
się w n ich  chęć poznania p sy ch ik i chłopskiej, s to ­
su n k u  wsi do szkoły i nauczyciela , a także troska, 
czy w jak ikolw iek  sposób w pływ a in teligencja zie­
m iańska na rozw ój ośw iaty. Z apytanie, czy istn ieje 
jak iko lw iek  zw iązek ku ltu ra lno-ekonom iczny  pom ię­
dzy  wsią a m iastam i danej okolicy, znacznie ro z­
szerza kw estję. Z najdujem y też py tan ie , o ile wpływ 
pojęć i p ra k ty k  re lig ijn y ch  w pływ a na podniesienie 
się ogólnej m oralności w śród  ludu . K w estjonarjusz 
p rag n ą łb y  usta lić  s ta ty s ty k ę  stosunków  nieślubnych, 
zużycia a lkoholu  i u sta lić  tym  sposobem  dane co do 
s tan u  m oralności społecznej i rodzinnej, włączając 
n a tu ra ln ie  do tego  działu  nieposzanow anie cudzej 
w łasności i w szelkie w ty m  k ie ru n k u  w ykroczenia, 
zastanaw ia się nad  b rak iem  porządku , ładu  w do­
m ach i obejściach dom owych. W  innych  działach 
idzie już ze wskazów kam i Tow arzystw a K rajoznaw ­
czego i zaleca obserw ację zwyczajów i obyczajów  
ludu , zb ie ran ie  jego legend, p ieśni, p rzysłów  i t. p., 
poza tem  ra d z i zastanaw ianie się nad  objaw am i sztuki 
ludow ej, zaznaczającej się w zdobnictw ie, ub io rach  
i  tańcach .

O ile wiem, kw estjonarjusz n ie  pozyskał takiej 
su m y  w yczerpujących  odpow iedzi, k tó rab y  m ogła
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utw orzyć „dzie ło”, jak  to było zam ysłem  m łodocia­
nych  działaczy, co gorsza  nie pobudził do szerszej 
p racy  w tym  k ie ru n k u  liczniejszych zastępów m ło­
dzieży, ru c h u  społecznego nie zapłodnił.

Tym czasem  ci, d la  k tó ry ch  te  w szystkie m etody 
obm yślano, zaczęli sam i budzić się do życia i sa­
m odzielnie tw orzyć ru ch  k u ltu ra ln y .

Mówię tu  o objaw iającej się żywiołowo w śród 
m łodzieży w łościańskiej dążności do zakładania kół 
sam okształcenia, do organizow ania się na różnych  
polach. I, rzecz szczególna, m łodzież ta, k tó re j p raw ­
dopodobnie nie znany b y ł p ro g ram  P rom ien istych , 
zaczęła w m yśl jego działać, jakby  stw ierdzając, że 
w yszedł on z najg łębszych  ta jn i ducha narodu , że 
b y ł w yrazem  jego wzlotów, dążeń i p ragn ień .

P rzed  w ojną m łodzież skupia się p rzy  swoich 
dwóch pisem kach, k tó re  sam a niem al zapełn ia i sub- 
sydjonuje: „Młodzi id ą ” i „D rużyna”, na łam ach ich 
tw orzy  plany , d y sk u tu je  nad przebudow ą zaniedba­
nych  w arunków  wsi polskiej. Są to  przew ażnie 
wychowawcy szkół gospodarczych . Pow stało ich k il­
kanaście p rzed  w szechśw iatow ą b u rzą  na te ren ie  
Królestw a; w ypuszczały  one corocznie do k ilk u se t 
m łodych społeczników  i społeczniczek, k ie ru n ek  b o ­
wiem w iększości tych  zakładów zasadzał się p rze- 
dew szystkiem  na dążeniu  do w yzw olenia in s ty n k tu  
tw órczego, do w yrob ien ia  sam odzielności. N astęp­
stw em  tego b y ł żywy ruch , k tó ry  w rów nej m ierze 
obie p łcie ogarnął.

„P rzekuć m ożna każdą dolę, k to  m ło t w ręku  
m a”—pisze jedna z dziew cząt na łam ach „Młodzi 
id ą” .— „Rozpoczyna się w narodzie  p raca  tw órcza, 
m ająca na celu zaradzenie  złem u. Chcem y ją  podjąć, 
lecz b rak  nam  ra d y  wzajem nej i porozum ienia się 
i wskazówek, niech więc tą  osto ją będzie to  nasze 
pisem ko, w k tó rem  będziem y w spólnie tw orzyć p la ­
ny  i n aradzać się w spólnie nad  ich spełn ian iem ” . 
„W zywam y was w szystk ich”—woła m łody wioskowy
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poeta, W acław P ieślak — a naw et i tych, co się znie­
chęcili wobec przeszkód i przesądów  swojego o to­
czenia, aby się w ypow iedzieli całą duszą, tu  chodzi 
p rzecież o dobroby t, pom yślność naszą, o odrodze­
nie O jczyzny!” Czują i rozum ieją, jak  tru d n a  jest 
ich  droga, od czegóż jednak  w yrobien ie w sobie sil­
nej woli.

„K iedyś, gdy  byłam  m ała — pisze jedna z „m ło­
d y ch ”—leżał na naszej d rodze w ielki kam ień. B rat 
m i mówił: „Zawadza on ludziom , trzeba go usunąć, 
ale jak?” w zięliśm y się do p racy  nad tem  oboje, 
za m ałe jednak  by ły  nasze siły: kam ień ani drgnął. 
„N iepodobna, aby nie by ło  sp o so b u ”, rzek ł m i b ra t, 
„nie da się tak  ruszyć, trzeb a  go podkopać i zro ­
bić spadek z jednej s tro n y , a sam  się po toczy”. 
Zeszło nam  na tem  zm aganiu  się z oporem  kam ie­
n ia  k ilka godzin, ale swego dopięliśm y”.

Czy nie m ądre  jest to  porów nanie?
A oto znów in n y  głos: „G dybym  się m ógł w d ra­

p ać  na najw yższą górę, w ołałbym  z całych sił, tak, 
aby  mój głos doleciał do w szystkich zakątków  kra ju : 
ośw iaty  nam  trzeb a!” I  podaje zaraz plan, o p arty  
na sam opom ocy: 1) zb ieran ie  sk ładek  na swoje p o ro ­
zum iewawcze pismo, 2) u tw orzenie w każdej wsi kasy 
m łodzieży d la w zajem nego pop ieran ia  się w celach o- 
ś wiato wy ch, 3) zakładanie b ib ljo tek  i czytelni, o rk iestr, 
chórów , u rządzan ia  w spólnych wycieczek po k ra ju  
i  zagran icę  w celach pouczających. „Czy my wo- 
góle żyjem y?”— pyta  d ru g i— „bo przecież zaspakajanie 
p ro s ty ch  p o trzeb  życiem  nazwać nie można, b ied­
ny, s tok roć b iedny  jes t człowiek, k tórem u w dzie­
ciństw ie nie rozw inię to  du szy ”. Na tę skargę  znaj­
du jem y zaraz odpow iedź w następnym  num erze p.t. 
„P rzek leństw o  łzom ”. „Nie żalów nam  potrzeba, 
ty lk o  sił do budow ania gm achu przyszłości; w aru n ­
k i w iężą nas i męczą, ale przyszłość do nas należy. 
Nie ro z tap ia jm y  się w p różnych  żalach, nie bawmy
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się słowami, aby nie było powiedziane, że tworzym y  
nowe zabawki dla chłopskich dzieci, na  stary wzór”.

Po tych  słowach znajdujem y pro jek ty : tw o­
rzen ia  kolonji w spółdzielczych dla zapobieżenia 
em igracji, zorganizow ania pom ocy lekarsk ie j na wsi 
w celu ogran iczenia śm iertelności i t. d.

Ju ż  pewne skonkretyzow anie jednego z tych  za­
m iarów  objaw ia wiadom ość, podana na łam ach „D ru­
ż y n y ”. Pew na g ru p a  m łodzieży zakupiła wspólnie 
50 m orgów  ziem i nad P ilicą  i zabrała  się do tw o­
rzen ia  „wsi w zorow ej” . Toczy się ty lko  ożyw iona 
dyskusja na łam ach pism a co do sposobów u rz e ­
czyw istn ien ia tej idei. W schodnia „w spólnota” zdaje 
się być zasadniczo przeciw na n a tu rze  naszych w łoś­
cian, p rzew ażają więc zdania, aby każdy gospoda­
row ał na działkach g ru n tu  na swoją korzyść, „na­
rzędzia  ty lko  ro ln icze m ają być wspólne, zbiorow o 
prow adzony handel zbożem, zakładane śp ichrze 
i rzeźnie, w spólnem i też siłam i tw orzone tak ie  in ­
sty tu c je  k u ltu ra ln e , jak  domy ludowe, szkoły, ochro­
n y  i t. p .” Jak ież  są inne jeszcze re zu lta ty  zazna­
czonych na łam ach „M łodzi id ą” i „D rużyny” po­
stanow ień? P rzedew szystk iem  młodzież chce zbadać 
gruntownie sprawę, którą podejmuje. „Nie możemy 
nic zdziałać, o ile n ie w nikniem y w tajem niczość 
w iejską i nie ujaw nim y tego, co naszych b ra c i n a j­
więcej obchodzi, czem się za jm ują” .

Pom aga im  w tem  redakcja  „D rużyny”, u k ład a ­
jąc  i rozsy ła jąc  kw estjonarjusze. Nie zapom inaj­
m y bowiem, że ru ch u  tego nie m ożem y jeszcze 
uogólnić, że są jeszcze całe m asy opornych  i obo­
ję tnych .

Dziś jednak  coraz on szersze obejm uje kręg i, 
jakkolw iek głów ne jego źródła, pisem ka, bić p rz e ­
sta ły . Coraz częściej dochodzą nas wieści o k u r­
sach, b ib ljo tekach  i czy teln iach, przez m łodzież 
w iejską organizow anych, o kółkach sam okształcenia, 
p rzez  n ią  zaw iązyw anych, o żywiołowo w prost idą­
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cym  ru c h u  w k ie ru n k u  teatrów  włościańskich; do­
chód z p rzedstaw ień  idzie wszędzie na cele k u ltu ­
ra lne . W róćm y jednak  jeszcze na chw ilę do planów  
refo rm ato rsk ich , w „Młodzi id ą ” rozw ijanych. Cho­
dziło jeszcze m łodzieży o zasadniczą zm ianę w zasadach, 
na k tó ry ch  zaw ierane są na wsi m ałżeństw a: „Koledzy 
m łodzi, pow iedzm y sobie, że n ie weźm iem y za żonę 
k ob iety  ciem nej, nie znającej obowiązków żony i m at­
ki. Jak ież  to g łup ie i m arne, że w m ałżeństw ie ro z ­
s trzy g a  posag a nie osobista w artość, p rzez oświe­
coną kob ietę  życie dopiero  staje  się więcej ludzkiem , 
ileż bow iem  nieszczęścia gnieździ się w rodzinach , 
ile kalectw a, chorób i śm ierci z ciem noty żony 
i m atki, z niepojm ow ania obowiązków, k tó re  na 
niej spoczyw ają”.

I jak b y  dlatego, żeby nie zabrak ło  ani jednego 
ry su  w tej odrodzonej, w śród naszej m łodzieży lu ­
dowej, idei filareck ie j, uskrzyd lona jest ona tch n ie­
niem  praw dziw ej poezji. Zacząw szy od hym nu, u ło ­
żonego przez jednego z m łodych o rgan izato rów , 
a zaczynającego się od słów, będących żywem echem  
w skazań Mickiewicza:

H ej, w szyscy w raz i ram ię  p rzy  ram ieniu ,
S ięgnijm y tam , gdzie nasz n ie sięga wzrok!

aż do natchn ionych  słów podlaskiego piewcy, Saw- 
czuka, k tó ry  woła:

N iech każdy sokół w ytrw a w swoim locie,
Chociaż w p ie rś  jego b ije g ro t po grocie.
Kto, żyjąc, ducha kró lestw o zdobędzie,
Kto tu na ziemi nowe życie tworzy'.
T en w sercach  b rac i na w ieki żyć będzie,
I  sk rzyde ł jego nie sięgnie gniew  Boży.

R uch ten  jednak, jakkolw iek żywy i tw órczy, m o­
że się zw ichnąć i zagasnąć, o ile  nie p rzy jdz ie  m u 
ze w spółczującą w spółpracą m łodzież, k tó re j losy 
dozw oliły kształc ić się wyżej. Oto k ilka  żądań, ja­
k ie sk ierow uje w jej s tro n ę  m łodzież ludowa.
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1) Chce pom ocy w stw orzeniu  takiej organizacji 
sam okształceniow ej, k tó rab y  z biegiem  czasu była 
zdolną nie ty lko  tw orzyć sam odzielnie insty tucje  
oświatowe, ale i w pływ ać na ogólne sam okształcenie.

2) Poszukuje rozum ow anych katalogów  i wska­
zówek do zak ładan ia b ib ljo tek  w iejskich i czytelni, 
żąda w ydaw nictw , uw zględniających zaniedbany do­
tąd  dział h is to ry czn y , ogólno-społeczny, szczególniej 
ze spraw am i sam orządow em i zw iązany a także dział 
etyczno-sportow y.

3) Uważając te a tr  w łościański za objaw k u ltu ra l­
ny, ubolew a nad jednostronnością  i m ałym  doborem  
sztuk  tea tra ln y ch  ludow ych, nad b rak iem  jak iejko l­
w iek pom ocy organizacyjnej w tym  k ierunku.

4) B łąka się w spraw ie7 zakresu kursów  wie­
czornych, szuka usta len ia  ich p rogram u, pożąda p re ­
legentów  w ędrow nych, k tó rzy b y  prow adzić m ogli 
różne  działy  naukow e.

5) P ro s i o u łatw ienie ko lportażu  książek, tak  
aby  one m ogły docierać do w szystkich  zakątków  
w iejskich, o organizow anie b ib ljo tek  w ędrow nych

I  oto nadchodzi s tu le tn ia  rocznica założenia To­
w arzystw a Filom atów ; nie ty lko  dzieła M ickiewicza 
„zabłądziły  już pod s trze ch y ”, znalazły  tam  też do­
stęp  i jego dążności organizacyjne. Polska budować 
się zaczyna od podstatu.

Niechże więc m łodzież nasza uczci tę d rogą p a­
m iątkę i pow ita św it nowo-w schodzącego dnia wol­
ności żywem dążeniem  do w spółudziału w pracy  « 
społeczno-ośw iatow ej, oparte j na „poznanej i p rze ­
m yślanej po trzeb ie  k ra ju ”.
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WYDAWNICTWA M. ARCTA W WARSZAWIE

HISTORJA POLSKI.
Chołoniewska K. Z naszej przeszłości. W yjątk i z n a j­

celniejszych p rac  i opow iadań h istorycznych. W y­
pisy h isto ryczne polskie dla młodzieży, z licznym i 
rysunkam i, 3.60, w opraw ie kart. 4.20*, w opr. ozd. 

Orsza H. Z dziejów  narodu . W ypisy  i streszczenia ze 
źródeł i opracow ań histo rycznych . Tom I. O kres 
P iastow ski, 5.40, w kart. 6.40, w opraw ie

Witkowska H. i Kulikowska M. Z NASZEJ HISTORJI. W yjątk i 
z dzieł h isto ryków  polskich. C zytania h istoryczne: 
Część I. E poka P iastow ska. w opraw ia
Zt. 1. W iadom ości w stępne.
Zt. 2. W ażniejsze w ypadki i postacie  dziejowe do 

Bolesław a K rzyw oustego (966—1138).
Zt. 3. U strój państw ow y i stosunk i społeczne. 
Zt. 4. W ażniejsze w ypadki i postacie dziejowe do 

śm ierci K azim ierza W ielkiego (1138— 1370). 
Zt. 5. K u ltu ra  w epoce P iastow skiej.

— — Cz. II. Epoka Jag ie llo ń sk a  2 t., w opraw ie po 
Zt. 1. U nje i inkorporacje.
Zt. 2. C h a rak te ry sty k i panujących  w Polsce od 

1370 do 1572.
Zt. 3. Spraw y re lig ijne , husy tyzm  i reform acja. 
Zt. 4. S tosunki społeczne w Polsce Jag iellońsk ie j. 
Zt. 5. Tw orzenie się Rzeczypospolitej szlacheckiej 

i w alka o jej napraw ę.
Zt. 6. S praw y zagraniczne, w ojny, zjazdy.
Zt. 7. W ielkie K sięstw o L itew skie.
Zt. 8. K u ltu ra  za Jagiellonów .

— — Część III. E poka królów  obieralnych.
Z t .1. C h a rak te ry sty k i panu jących  w Polsce od 

1573 do 1795 roku.
Zt. 2. C h arak te ry sty k i znakom itych Polaków.
Zt. 4. S tosunki społeczne w Polsce XVII i X V III w. 
Zt. 10. O kres re fo rm  za S tan isław a A ugusta.
Z t. 11. R ozbiory.
Zt. 12. K u ltu ra  w P olsce XVII i X V III wieku. 

Witkowska H. Dni chwały, dn i klęski. O brazy i epizody 
z dziejów  ojczystych. Z 120 rycinam i i kopjam i 
z obrazów  m alarzy  polskich. W ozd. opr.

— K ultu ra  i cywilizacja w Polsce niepodległej. W y­
ją tk i z dzieł h isto ryków  polskich.

— S tosunki społeczne w Polsce niepodległej. W yjątk i 
z dzieł h isto ryków  polskich.

Wróblewska E. Dr. Rok 1863. W yjątk i z dzieł i pam ię t­
ników. D okum enty  i odezwy.

Mk.

4 80 

7 —

5 40 
1 —

40

50

7 50 

2 75

2 50

3 —
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WYDAWNICTWA M. ARCTA W WARSZAWIE

LITERATURA POLSKA — ŻYCIORYSY.
Brzozowski St. S tanisław  W yspiański jako poeta.
— Jędrzej Śniadecki, życie i dzieła.
— Ja n  Śniadecki, życie i dzieła.
— Józef K rem er jako  p isarz , filozof i estetyk.
Bujno M. N arcyza Żm ichow ska, jej życie i dzieła. 
Chlebowski B. Mikołaj Rej i jego charak terystyka. 
Chołoniewska K. Stanisław  Staszic Jego  życie i dzieła. 
Daszyńska-Golińska Z. dr. H ugo Kołłątaj jako filozof. 
Galie H. A leksander Świętochowski.
— Józef K orzeniowski, jego życie i dzieła.
— Adam A snyk.
— E popeja N apoleońska w Popiołach St. Żerom skiego.
— O poem atach M. K onopnickiej. P rom oteusz i Sy­

zyf. P an  Balcer w Brazylji.
Gawalewicz M. P oeta p rom ien isty  (Tom asz Zan). 
Głuchowska W. Ja n  Długosz. W ielki h is to ry k  i w ycho­

wawca królów,
Gomulicki W. Złotousty. O P iotrze Skardze, jako czło­

wieku, kapłanie, mówcy, p isa rzu  i patrjocie. • 
Górski S. D ziennikarstw o polskie. Z arys historyczny. 
Grabowski T. Dr. Ju lju sz  Słowacki, jego życie i charak ter. 

Część I. Młodość 1809—1836).
— — Część I I .  L ata  dojrzalsze (1837 — 1842).
— — Część I I I .  L ata  o sta tn ie  (1843 — 1849).
— Stanisław  Staszic, jako  p isarz  s p o łe c z n y .
^Grabowski T. Ju liu sz  Słowacki, jego życie i charak ter. 
Hosick F. Ju lja n  Klaczko. Sylw etka literacka.
— N ad w odą w ielką i czystą. Z życia poetów nad 

Lem anem .
— Nad jezio ra  w łoskim  brzegiem . Lago di Como. 

W spom nienia z życia Z ygm unta K rasińskiego.
Łagowski FI. Ignacy  K rasick i i jego dzieła.
—- O kom edjach A leksandra hr. F re d ry  (ojca).
— Ja n  K ochanowski, życie i dzieła.

K azim ierz B rodziński, życie i dzieła.
‘Matuszewski Jan. Słowacki i nowa sztuka (Modernizm). 

Tw órczość Słowackiego w świetle poglądów  este­
ty k i nowoczesnej. S tud jum  krytyczno-porów naw - 
cze z po rtre tem  au to ra  i p rzedm ow ą Ign. Chrza­
now skiego. Wyd. I I I ,  p rzejrz . i dopeł., 2 tom y. po 

ftawroczyński B. Mikołaj K opernik. Szkic.
Ulitowski J. E liza  Orzeszkowa.
— Józef Ignacy  K raszew ski i jego dzieła.
OlFmański M. P rzyczynek do życiorysu Asnyka. 
Przewóski E. M aurycy M ochnacki, jako k ry ty k  lite ra tu ry . 
P seudon im y i k ryp ton im y pisarzów  polskich. 
Sierzputowski *T. P olska poezja rom antyczna.

Mk. 
-  60 
- 60
-  75
-  45
-  60
-  90
-  45 
1 60
-  45
-  60 
-  60
-  45

-  80
-  75

-  60

-  60 
-  60

-  90
-  90
-  90
-  35 
2 40
-  30

-  60

-  45
-  45
-  60
-  45
-  30

2 —

-  45
-  45
-  45
-  45
-  45
-  75 
1 10
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WYDAWNICTWA M. ARCTA W WARSZAWIE

KRA jpZNAW ST W O. ‘
Chmielewski K. O brazy ziem polskich. M onografje, w y­

ją tk i i p iękniejsze opisy, oraz u tw ory poetyckie, 
z 60 ryc., w opr.

— Twoje ziemie, tw oje wody! Szkice, malownicze 
z k ra ju . Z 9 ry sunkam i, 1.10, w opr. ozd.

Dybczyński T. Z teki tu ry sty . Opis 88 milowej pieszej 
podróży  po kraju . Z licznem i rycinam i.

— Przew odnik  po górach  Św iętokrzyskich  (Łyso­
górach), z mapą.

Gayówna^D. G eograf ja. Cz. I. Krajoznawstwo.
Gloger Z. Białow ieża. M alownicze op isy  puszczy Bia­

łow ieskiej i podróży do niej, z rycinam i.
— G eografja h isto ryczna ziem dawnej Polski, z 6Ś 

rycinam i. brosz.
Hartinghowa Z. Przew odnik  po ziem i kaszubskiej. 

Z 20 rysunkam i.
Janowski A. W ycieczki po kraju , z licznem i rycinam i 

i m apam i. Cz. I. Kielce, Chęciny, Góry Ś-to 
K rzyskie, Radom. W yd I I I ,  z 46 rycinam i.

— Cz II . Opatów, Ujazd, K lim ontów, O ssolin, 
Sandom ierz. W yd. II , z 38 rycinam i.

— — Cz. I I I .  Puław y, Kazim ierz, Janow iec, Na­
łęczów. W yd. II , z 46 rycinam i.

Janowski Al. P ogadank i krajoznaw cze. Podręcznik  do 
początkow ej nauki k rajoznaw stw a. Z 20 ry su n k a ­
mi, 2.50, w oprawie

Jezierski W. Z ary s geografji ziem polskich. W ydanie 
II-g ie , w opr.

Koszutski St. G eografja gospodarcza Polski. Bogactwo
i wytw órczość.

Musiatowicz L. G eografja K rólestw a Polskiego z d odat­
kiem k ró tk ich  w iadom ości z geografji powszech­
nej, z m apą.

Nałkowska A G eografja Polski, z 77 rys. w tekście. 
W yd. V, p rze jrzane  i popraw ione, k art.

— Z arys geog ra fji Polski, z licznem i rycinam i i m ap­
kam i.

Verdmon Jacques L K rótka geografja  K rólestw a P ol­
skiego, ze skorow idzem  miejscowości.

Tymieniecki K. Rozwój te ry to rja ln y  Polski.
Wakar Wł. L udność polska. Ilość  i rozprzestrzenienie. 

Z m apam i. I N S T Y T U T
Wasilewski L. Śląsk Polski.5  B A D A N  L IT f i PAC K ł -uH ^ *

■  I I  L I O T E K i
80-390 Warszawa, ul. Nowy Świ;

T e l  26-68-6-3

Mk.-

4 80 

1 80

1 50

1 90
2 50

-  75”

3 80- 

1 20

1 20'  

1 20 

1 20

3 75 

2 —  

7 50

-  90 

3 — 

2 80

1 50
-  60

1 80
1 20
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Kłosy Ojczyste.
Mk.

1. Co to jest Ojczyzna? N apisał X. W itold Czeczot. — 50
2. Powstanie listopadowe, przez Ewę Białynię.

— Cz. I. W ybuch.—Grochów.—W awer. Z rycin. — 75
3. — Cz. I I . P ow stan ie na L itw ie i R u s i—Ostrołęka.

O brona W arszawy. Z rycinam i. — 60
4. Tadeusz Kościuszko, przez H. Jaroszyńską.

Cz. I. P rzed  pow staniem . W yd. I I ,  z ryc. — 55
5. — Cz. II . Pow stanie narodow e 1794 r. W yd. II,

z rycinam i. — 55
6. Z życia Naczelnika. O życiu i czynach Kościuszki.

W yjątk i z różnych autorów  zebrała H. J a ­
roszyńska. — 70

7. Stara Baśń. Pow ieść h isto ryczna z dziejów  Polski
J . I. K raszew skiego. — 75

8. Włościanie za Kościuszki. Z dziejów w aiki o wol­
ność. N ap isała  Ewa Białynia -  60

9. Lubonie. Pow ieść h ist. z dziejów Polski J. I. K ra­
szewskiego. — 75

10. Warszawa w czasie powstania Kościuszkowskiego
1794 r. N apisała Ew a B iałynia. — 60

11. Bracia Zmartwychwstańcy. Powieść h isto ryczna
J. I. K raszew skiego. — 75

12. Sprawa Polski przed trybunałem ludów. Stanisław
Worcel. N apisała I. W. Kosmowska. — 60

13. Masław. Pow ieść h istor. J . I. K raszew skiego. — 75
14. Rok 1863. Wyjątki z dzieł i pamiętników. Doku­

m enty. Odezwy. Z ebrała d r E. W róblew ska. 3 —
15. Boleszczyce. Pow ieść h isto r. J . I. Kraszewskiego. — 75
16. Towarzystwo Szkoły Ludowej w Galicji, O rgani­

zacja i działalność. N apisała I. W. Kosmowska. — 60
17. Królewscy synowie. Pow. hist. J . I. K raszew skiego. 75
18. Domy ludowe u obcych i u nas. N apisała I. W.

Kosmowska. Z rycinam i. -------
19. Historja o Petrku Właście. Powieść h isto ryczna

J. I. K raszew skiego. — 75
20. Związki młodzieży. W setną rocznicę Tow. F ila ­

retów, n ap isała  T. W. Kosmowska. —
21. Stach z Konar. Pow. h isto r. J. I. K raszew skiego. — 75
22. Syn Jazdona. Pow. h isto r. J. I. K raszew skiego. - 75
23. POWSTANIE STYCZNIOWE. Z rycinam i przez

W acław a Szelążka. — —
24. OSTATNI DYKTATOR. Z dziejów  1863 r. N apisał

E. Jez ie rsk i. — —
25. WARSZAWA W POEZJI POLSKIEJ. N apisał W a­

cław Szelążek. —
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